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J. E. Ks. Kardynał August Hlond
Jego Eminencja Ks. K ardynał A ugust Hlond, 

A rcybiskup Gnieźnieński, Poznański i Prymas Pol­
ski, urodził się dnia 5 lipca 1881 roku w Brzęc- 
kowicach na Śląsku. Zapoznaw szy się jako uczeń 
gimnazjalny z żywotem i działalnością Ks. Bosko, 
tak się do dzieła salezjańskiego zapala, iż w dw u­
nastym  roku życia opuszcza razem z bratem  sw o­
im Ignacym drogi dom rodzinny i kraj ojczysty, 
by pójść za wezwaniem Ks. Bosko. Za przykła­
dem starszych braci idą wkrótce dwaj młodsi 
mianowicie Antoni, obecny Inspektor prowincji 
Polskiej, i Klemens, przebyw ający  u Salezjanów 
w Barcelonie. Najstarszy brat Ignacy umarł w ro ­
ku 1928 na stanowisku proboszcza parafji salezjań­
skiej w Czerwińsku, spędziwszy 26 lat na pracy 
misyjnej w Argentynie.

W  T urynie  przechodzi młody A ugust  szybko 
klasy gimnazjalne i udaje się potem do Rzymu, 
gdzie dzięki wybitnym  zdolnościom i pilności ubie­
ga się już w dwudziestym  roku życia o doktorat 
fiłozofji na uniwersytecie gregorjańskim. W  ro ­
ku 1898 powstaje pierw szy polski zakład salezjań­
ski w Oświęcimiu, w którym Dr. Hlond obejmuje 
jako kleryk jeszcze wykłady różnych przedmiotów 
gimnazjalnych. W  roku 1905 otrzym uje święcenia 
kapłańskie z rąk Ks. Biskupa Nowaka, obecnego

O rdynarjusza  Przem yskiego. W yw iązaw szy się 
znakomicie z zadania utworzenia nowego zakładu 
salezjańskiego w Przemyślu, przechodzi Ks. Dr. 
H lond do W iednia na stanowisko dyrektora  tam ­
tejszego zakładu salezjańskiego w r. 1909. Po 
kilku latach wytężonej pracy tworzy prowincję 
salezjańską, obejmującą W ęgry , A ustrję  i Niemcy 
i jes t  jej p ierwszym  inspektorem.

W  roku 1922 porzuca umiłowaną pracę na 
niwie salezjańskiej nie bez wielkiego żalu, posłusz­
ny wezwaniu Ojca św., który mianuje go Admini- 

.s tra to rem  Apostolskim  w Katowicach, poruczając 
mu nad wyraz trudne zorganizowanie życia kościel­
nego w mającej się utworzyć diecezji śląskiej, 
w kraju, poprzez który przeszła codopiero burza 
powstań i walk politycznych z powodu plebiscytu. 
Ufny w pomoc Bożą zabiera się Ks. A dm inistra­
tor Apostolski do swego wielkiego zadania, tw o­
rzy Zarząd diecezjalny i nowe placówki duszpas te r­
skie, powołuje do życia tow arzystw a i bractwa 
kościelne, przygotowuje budowę katedry  i semi- 
narjum duchownego, urządza zjazdy, kongresy ka­
tolickie, troską  ojcowską obejmuje biednych i bez­
robotnych, zakładając dla nich jadłodajnie i w sp ie­
rając ich datkami pieniężnemi. W  roku 1925 
Ojciec św. przystępu je  do formalnego utworzenia
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diecezji katowickiej i powierza jej rządy biskupie 
dotychczasowemu Administratorowi Apostolskiemu. 
W  styczniu 1926 roku odbiera Ks. Biskup Nomi- 
nat Hlond sakrę biskupia, w Katowicach, a kiedy 
wkrótce potem  umiera Prymas Polski ś. p. Ks. 
Kardynał Edm und Dalbor, wstępuje na stolicę 
prymasowska, w Gnieźnie w czerwcu 1926 roku 
pierwszy biskup śląski, najmłodszy członek Epi­
skopatu Polskiego. Do godności arcybiskupa 
Gnieźnieńskiego i Poznańskiego, do dostojeństwa 
Prym asa Polski dochodzi nadto w czerwi u następ­
nego roku blask purpury  kardynała św. Kościoła 
Rzymskiego.

W  herbie swoim nosi Jego Eminencja Ks. Kar­
dynał Polski wyryte  słowa: „Da mihi animas, cae- 
tera tolle“, hasło Zgromadzenia Salezjańskiego. 
Mimo bowiem zaszczytów i godności Kardynał 
Prymas Polski kocha całem sercem swoje zgrom a­
dzenie i pragnie być na zawsze wiernym synem 
tdog. Ks. Bosko.

J. E Ks. Kardynał żywo się interesuje rze­
szą rodaków na obczyźnie, daje tego najlepszy 
dowód obejmując protektorat nad stowarzysze­
niem „Opieka Polska nad rodakami na obczyźnie", 
o której w czerwcowym numerze „Miesięcznika 
Kościelnego" tak raczył napisać.

„W śród organizacyj, które maja. staranie o wy­
chodźtwo, chlubnie wyróżnia się „Opieka Polska 
nad Rodakami na Obczyźnie" z główną siedziba, 
w W arszawie. Zakreśliła sobie obszerne zadanie, 
do poza dziedzina, duszpasterską, zlecona. P rym a­
sowi Polski, pragnie ogarnąć całokształt zagadnie­
nia emigracyjnego. Jej cechą i zaletą jes t  nawią­
zywanie do tego, co wychodźcę najsilniej z krajem 
w*ąże i co wskutek tego najmocniej na niego

działa, czyli do zwyczajów ojczystych, do uczuć 
narodowych, do wyniesionych z rodzinnych stron 
zasad moralnych i wierzeń religijnych. Pojmując 
to zadanie jako święta, misję, wniosła w swą ruch­
liwą działalność pierwiastki ideału i poświecenia, 
czem zdobyła sobie zaufanie sfer rządowych i spo ­
łeczeństwa.

W  roku ubiegłym objąłem pro tek tora t nad 
„Opieka, Polską i odtąd ściśle z nia współpra­
cuję, popierając jej zabiegi i ciesząc się jej roz­
wojem. Z prawdziwa, radością powitałem utwo­
rzenie wielkopolskiego oddziału „Opieki Polskiej" 
w Poznaniu i powstanie gęstej sieci fdij lokalnych 
na terenie mych Archidiecezyj.

Ruch ten powinien ogarnąć potężną fala. całą 
Polskę, wychowując społeczeństwo do świado­
mości obowiązków względem tej części narodu, 
której stosunki nie pozwalają korzystać z błogosła- 
wieńst w niezależnego bytu pod strzecha, rodzinną. 
Z pomocą kraju powinna „Opieka Polska" dotrzeć 
swym zbawiennym wpływem do każdego osiedla 
wychodźców polskich, aby żaden z nich nie czuł 
się zapomniana, sierotą, lecz miał tę świadomość, 
że na każdym kroku jego pielgrzym stwa życio­
wego czuwa nad nim troskliwie oko macierzy.

W  tej myśli gorąco polecam cele „Opieki 
Polskiej" kapłanom i całemu społeczeństwu, jako 
jeden z najważniejszych działów służby narodowej.

Poznań, dnia 13 lutego 1930 r .“.

Dziś w dniu jubileuszu XXV-lecia kapłań­
stwa Stowarzyszenie Opieka Polska nad rodakami 
na obczyźnie wraz z całem społeczeństwem składa 
Dostojnemu Jubilatowi wyrazy czci i hołdu.

Szkoła w Janowicach  Zam ojskich
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Ja znam ten kra j . . .

J a  z n a m  te n  k ra j ,  g d z ie  n ie  c y t r y n y  ro s n ą ,  

n ie  p y s z n y  la u r ,  n ie  w o n n y  m i r t  r o z k w i t a ,  

g d z ie  s t a r y  d ą b  r o z m a w i a  z c i e m n ą  so s n ą  

i w  s k w a r n y  d z ie ń  w y g lą d a  c h a b e r  z ży ta .

J a  z n a m  t e n  g ró d ,  g d z ie  z c e g i e ł  ty n k  o p a d a  

i s t a r y c h  r u n  o b n a ż a  ż y w e  g ło sk i  

p o g a ń s k i  m u r  ta m  d z iw y  o p o w ia d a  

o b o g a c h  sw y c h ,  c u d o w n e j  M atce B o sk ie j ,

J a  z n a m  t e n  k ra j ,  g d z ie  w ia t r  n ie  p a lm y  m uska ,  

le c z  w  c i e m n ą  n o c  w  p r z y d r o ż n e j  łk a  o lszyn ie ,  

j a  z n a m  t e n  k ra j ,  g d z ie  s t a r a  D ź w i n a  p lu s k a  

i — o jc i e c  r z e k  s ę d z i w y  N iem en  p ły n ie .

J a  z n a m  t e n  g r ó d . . .  F as  W il j i  s r e b r n o l i ty ,  

w  z ie len i  d r z e w  ś w ię t e g o  P io t r a  w ie ż e  

i d w o r k ó w  rz ą d ,  i w z g ó r z  l i l j o w y c h  s z c z y ty ,  

i ś w i ę t y  ga j,  s z u m ią c y  s w e  p a c ie r z e !  .

T a m  c ie m n y  b ó r  mi s z u m ia ł  n a d  k o ły s k ą  

yy w i e c z o r n y  z m i e r z c h  p o g a ń s k ie  s w e  p a c ie r z e ,  

i k o n a ł  d z ie ń ,  i m g ła  s ię  s ła ła  n izk o  

n a  k w ie tn y c h  łąk i m o k r y c h  m c h ó w  b e z b r z e ż e .

T a m  idz ie  s z e p t  z m o g i ły  do m o g i ły  

i g in ie  w  b r a m  i u lic  lab i ry n c ie :

O, b i a d a  w a m !  k ied y  n ie  m acie: siły, 

p r z y n a j m n i e j  tak , jak  b o h a t e r z y  g iń c ie !

I w ó w c z a s  sn y  s taw ały ,  u w e z g ło w ia  

i s z a r y c h  dni p o w s z e d n io ś ć  c z a r o w a ły  

s z e p t e m ,  co szed ł ,  j a k  c ic h y  sz u m  s i tow ia :  

P a m ię ta j !  tu  ju ż  b o g i  u m i e r a ł y !

J a  z n a m  te n  g r ó d . . .  J a k  z m u r ó w  ty n k  z w ie t r z a ły ,  

o p a d a  sen  z n a b r z m ia ł y c h  łzam i p o w i e k . . .

— J a k ż e  ty  c h c e sz ,  ż e b y  z m a t w y c h w s t a ł  c z ło w ie k  

z p o d ^ g ru z ó w  ty c h ,  g d z ie  b o g i  u m i e r a ł y ?

Edivard Słoński.
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W akacy jne  obozy harcerskie

WAKACJE SKOŃCZONE
Pierw szy września, wakacje skończone...
Mój B oże—tyle osób w W arszawie ukończyło 

letni odpoczynek przed miesiącem. Nie jeden mie­
szkaniec stolicy pracował bez przerwy przez długie 
letnie miesiące, i zaledwie teraz zabiera się do 
wykorzystania wakacyjnego urlopu.

Kilkunastotysięczna rzesza akademików zjedzie 
dopiero za miesiąc do wyższych uczelni.

A jednak wszyscy godzą się na to, że okres 
wakacyjny minął.

Nie wierzycie — wyjdźcie na ulicę rankiem, 
albo w porze przedobiadowej — przekonacie się
napewno.

Witaj kolego

Marszałkowska, Nowy Świat, Jerozolimskie 
przed tygodniem jeszcze puste i martwe — ożyły. 
To  najmłodsze pokolenie, młodzież szkolna nadała 
stolicy nowe oblicze.

Na każdym kroku widać granatowe „skopki" 
gimnazjalne, w kształcie rondelka, którym tem pe­
ram ent sarmacki naszych chłopaków usiłuje nadać 
najprzedziwniejsze kształty,, zmieniając oficjalnie 
sztywne nakrycia głowy w fantazyjne kepi, ma­
ciejówki, ba! rogatywki nawet.

S tańm y koło bramy wejściowej jednej ze 
szkół warszawskich. Ruch, życie, ba! nawet gwałt. 
Co chwila zjawiają się na rogu większe i mniejsze 
grupki chłopców.

Malcy—z pierwszej i wstępnej klasy przybie­
gają najwcześniej, przejęci ogromnie, dźwigając 
z trudem wielkie teczki, do połowy wypełnione 
książkami. Drugą połowę zajmuje zwykle obfite 
śniadanie, które kochające mamusie przygotowały 
swoim pociechom.

Druga „serja" ż kolei, to dziarscy uczniowie 
klas średnich, młodzieńcy z piątej lub szóstej. Ci 
wpadają do bram y sżybkiem krokiem, rozpychając 
malców, albo śpieszą do szkolyą wziąwszy śięr pod 
rękę, robiąc na ulicy rejwach niebywały. Po ich 
wejściu gmach szkoły zaczyna huczeć od środka 
jak wielkie kartonowe pudło, pełne bąków.

Dopiero przed samym dzwonkiem zaczyna 
się schodzić szkolna „arystokracja", ci z siódmej 
i ósmej klasy.. Są już między nimi młodzieńcy, 
którzy przy pewnym wysiłku mogą nawet zakręcić 
wąsa, a połowa goli się już naprawdę.

Przyszłym abiturjentom z „ósmej" szkolna 
czapka już nie imponuje, chcieli by się pozbyć 
jej jaknajwcześniej, jeszcze przed maturą. Niejeden 
też młodzieniec, korzystając ze względnie ciepłych 
poranków radzi sobie z regulaminem szkolnym,
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który zabrania innego, po za czapka, szkolną na­
krycia głowy,  w ten sposób, że idzie do szkoły 
z gołą głową.

Nie zobaczyłbyś też wśród tego grona teczek 
z książkami. Skromny zeszyt, zwinięty w rurkę 
i ukryty nieraz w kieszeni dla niepoznaki — wy­
starcza.

Dzwonek.  Wielkie  pudło szkoły milknie — 
W  klasach zaczęły się lekcje.

Pójdźmy teraz na przedmieścia, albo nad 
Wisłę ,  gdzie wznoszą się wielkie gmachy szkół 
powszechnych.  Niestety! Nie wszystkie są  tak 
okazałe. Spo tykamy również budynki, podobne 
do baraków.

Ale zarówno w „pałacach", jak i „barakach" 
wre gorączkowa praca.

Kończą się właśnie zapisy do szkół powszech­
nych i całe legjony maleństwa,  od s iedmiu lat po ­
cząwszy drepcą rankiem do swoich szkół. Są ich 
tysiące. Często bladziutkie i zbiedzone, ale wesołe 
i roześmiane zbierają się gromadkami przed bramą 
swoich zakładów. Wielką i ciężką pracę będą 
mieli ich nauczyciele, budząc w maleńkich główkach 
inteligencję, a w małych serduszkach dobre  uczucia. 
Praca ta często nad siły. Tak  wiele nowych dzieci 
rok rocznie potrzebuje  nauki, a środków i rąk do 
pracy nieraz braknie. Mówią, że istnieją trudności 
w roku bieżącym w objęciu przez powszechne 
nauczanie 12 tysięcy dzieci warszawskich. „Deficyt" 
to olbrzymi. Ale nie martwmy się, zostanie w y ­
równany.  Stać jeszcze Polskę na to, aby zapewniła 
możność pobierania  nauki tym, które są jasnym

promieniem słońca w pochmurnych nieraz dniach 
naszego życia — dzieciom polskim.

* #*
I na wszystkich kontynentach świata rokrocz­

nie powtarza się to samo.
Kończą się wakacje—zaczyna się rok szkolny.
1 pomyślcie... codziennie, o jednej porze, ty­

siące, ba! miljony dzieci i młodzieży dążą nie­
zmiennie jednym i tym samym szlakiem po wiedzę, 
która ma im zapewnić szczęście i dobrobyt.

Końmi i piechotą, t ramwajami i samochodami, 
kolejami i kolejkami podziemnemi, lądem i wodą.., 
kto wie... może i samolotami w arcycywilizowanej 
Ameryce  spieszą dzieci różnych ras i kolorów 
skóry, aby zdążyć.,, na dzwonek.

A wśród tej miljonowej, najukochańszej  dla 
każdego narodu armii, maszerującej  codzień na 
podbój  świata nauki, w karnym szeregu maszerują  
i dzieci nasze — polskie, rozrzucone po wszystkich 
zakątkach globu.

Na dalekiej chińskiej rubieży,  wśród fabryk 
Chicago czy Detroi t,  pośród rozległych pampasów 
Argentyny,  czy w podzwrotnikowych lasach i na 
kampach brazylijskich, wszędzie, wszędzie  co rano 
pochyla się płowa główka polskiego pacholęcia 
nad książką wchłaniając naukę.

I dziś, rozsyłając ten numer „Wieści  z Polski" 
na wszystkie s trony świata, więcej niż kiedykolwiek 
myśl imy o Tobie ,  kochana młodzieży polska, roz­
rzucona po świecie!

Niech Ci dzwonek szkolny, na którejkolwiek 
półkuli świata jesteś, zawsze dzwoni najpiękniejszą 
melodją  o Polsce!
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SZKOŁA POLSKA

Ć w ic z e n ia  s t r a ż a c k ie  u c zn ió w  sz k o ły  w P sz c z e l in ie

Pośród wszystkich t rosk i kłopotów najbar-
dziej niepokojących każde myślące społeczeństwo 
do najpoważniejszych i najbardziej odpowiedzial- 
nych bezsprzecznie zaliczyć wypadnie problemat  wy­
chowawczy.  Nie będzie też przesadą jeśli powie­
wy, że miarą istotnej wartości moralnej każdego 
narodu jes t  jego stanowisko wobec tego zagad­
nienia.

Polska w dziedzinie wychowania publicznego 
podjęła już w XVIII st. reformę oświatową w wiel­
kim europejskim stylu, w czasach zaś współczes­
nych po odzyskaniu niepodległości,  pomimo wielu 
Piętrzących się trudności przy organizowaniu no- 
w °odbudowującego  się państwa na zagadnienie 
to zwróciła szczególnie baczną uwagę, nie szczę­

dząc ani energji ani ofiar, aby w dziedzinie tej 
pójść napizód w duchu najbardziej nowoczesnym, 
nie tracąc jednocześnie związku z dawnemi t radyc­
jami oświatowemi własnej ojczyzny.

To też dzisiaj obfita sieć szkół kilku typów 
ogarnęła kraj cały i mimo wielu innych braków 
w naszem życiu paristwowem, oświata w Polsce roz­
wija się szybko i intensywnie.

Szkoły najpotrzebniejszych typów stoją o two­
rem dla dzieci i młodzieży. K aż ła  najbiedniejsza 
wieś, każde osiedle, nie mówiąc o mniejszych 
i większych miastach ma już nietylko możność 
ale obowiązek korzystania ze szkół najniższych, 
zwanych powszechnemi.  Po przejściu przez ten 
etap wykształcenia najprostszego,  państwo,  bądź 
też związki komunalne,  w miarę  swej możności 
finansowej, s tarają się wprowadzić  jaknajliczniejsze 
szeregi młodzieży do szkół zawodowych lub śred­
nich. Tu  duże pole działania ma ciągle jeszcze 
inicjatywy prywatna,  która w wielu razach w y r ę ­
cza państwo, dając często wzorowe szkoły średnie 
własne. Po szkole średniej idzie s topień ostatni- 
szkoły wyższe. Siedzibą szkół wyższych albo aka­
demickich jes t  dzisiaj sześć większych miast pol­
skich ze stolicą na czele: Warszawa,  Kraków, Lwów, 
Wilno, Poznań, Lublin.

Cały ten aparat oświatowy z całą mnogością 
szkół, dziś jnż nieomal wzorowo zorganizowany 
pizez państwo,  jes t  owocem ciężkich i długich 
wysiłków. Jakkolwiek formalnie wysiłki te dla od­
budowanego państwa datują się dopiero od lat 
dwunastu,  faktycznie losy szkoły polskiej rozstrzy-G i m n a z j u m  im.  S ł o w a c k i e g o  w  C z ę s t o c h o w i e
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G m ach  U niw ersy te tu  w Wilnie

gały się na dłuższym odcinku czasu. Zanim bo­
wiem nadszedł pamiętny rok 1918 spt łeezeństwo 
drogą wielkich ofiar i iście dramatycznych walk 
już w okresie niewoli fundam enty pod przyszłą 
szkołę polską zbudowało.

W  roku obecnym dzieje tych wysiłków uprzy­
tomnić się nam m uszą ze specjalną wyrazistością. 
W  tym bowiem właśnie roku mija ćwierć stulecia 
kiedy młodzież polska doprow adzona do rozpaczy 
rusyfikowaniem szkól w byłej kongresówce p ro­
klamowała historyczny strajk  szkolny od którego 
rozpoczyna się pierwszy akt zaciekłej, bohaterskiej 
walki młodzieży o polską szkołę. Dzieci polskie 
w solidarnej nieustępliwej akcji pokonały wówczas 
potężnego, brutalnego wroga. Strajk ten był pierw- 
szem od czasów powstań m asow em  i zwycięzkiem 
wystąpieniem  przeciw zaborcom

G i m n a z j u m  p o l sk i e  w  G d a ń s k u

W  dniu 18-ym października 1905 roku otwarła 
podwoje p ierwsza w kraju szkoła polska. W  dzie­
jach narodu był to początek nowej epoki w której 
w przeddzień niepodległości, niby w kuźnicy na­
rodowej, wykuwały się charaktery i umysły. Dzi­
siaj ten okres zmagań i walki o szkołę polską za­
suwa się w coraz głębszą przeszłość.

Przed oczyma naszemi stanęła szkoła inna, 
pod pieczołowitą opiekę własnych władz państw o­
wych oddana, skupiająca w sobie głębokie szeregi 
dziatwy polskiej, która w jej m ury dostojne garnie 
się bez niechęci, smutku czy lęku. Starsze poko­
lenie na początku każdego roku szkolnego od 
pierwszego dnia odzyskania niepodległości patrzy 
ze wzruszeniem na młodzież swoją w tak odm ien­
nych warunkach zdobywającą wiedzę. T ę  osobliwą 
chwilę przeżywam y właśnie teraz kiedy tradycyjny 
wrzesień przyzwał w szystką dziatwę do pracowi­
tych ław szkolnych. I tak oto niby jakaś zdoby-

Szzkoła  p o w sze ch n a  w N arem nicy  w gm achu  starej poczty  
w której N ap o leo n  I cesarz  Francji  p rzep rzęg a ł  konie, 

w raca jąc  z p o d  Moskwy w 1812 r.

wcza armja suną głębokie i dziarskie szeregi na­
szej młodzi w otwarte wrota swoich szkól: uzbro­
jeni w pióro, zeszyt i książkę idą jak żołnierze na 
wyznaczone pozycje. W  chwili jednak kiedy dziar­
skie, radosne, zaspokojone w swoich pragnieniach 
zdobywania  wiedzy we własnej szkole, w własnym 
ojczystym języku, zasiądą do pracy szkolnej w po­
godzie i spokoju dzieci nasze 11 nas w kraju — 
radość wszystkich gasi przykra świadomość, że po­
za granicami Polski s ą  miljony Polaków, których 
dobrodziejstwa i przywileje odzyskanej wolności 
nie zdołały dosięgnąć. Jeśli się bowiem zwrócą 
oczy społeczeństw a tam, poza ściany graniczne 
polskie, za morza, za oceany — cóż ujrzymy? Oto 
7 miljonów Polaków żyje na obczyźnie. O to Pol­
ska rok w rok wypycha w świat falę dwustu ty ­
sięcy uchodźców, Granice nasze otacza dwa mil­
jony Polaków, zamieszkałych ną terenach histo
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rycznie polskich które nie weszły w skład państwa 
Polskiego. Na ziemiach tych dziecko spragnione 
jest tak szkoły polskiej, jak my 25 lat temu; o mie­
dzę z naszym Śląskiem, na Śląsku Opolskim słowo 
polskie toczy zaciętą walkę o swe prawa. Boryka 
się- ztrudnościami społeczeństwo polskie na Buko­
winie i na Śląsku Cieszyńskim, aby sprostać 
obowiązkowi dania nauki polskiej dziecku.

Narażona jest na prześladowanie, przy któ­
rych bledną szykany rządów carskich, szkoła pol­
ska na Litwie Kowieńskiej.

Czasem w gościnnych nawet krajach emigia- 
cyjnych: w sojuszniczej Francji, bogatych Stanach 
Zjednoczonych, pięknej Brazylji, urodzajnej Kana­
dzie, Argentynie, Meksyku, w dalekiej Mandżurji, 
w ośrodkach polskich w zaprzyjaźnionej Turcji, na 
W ęgrzech, w Danji, Holandji, Austrji, Bulgarji, 
Jugosławji, szuka chleba 5 miljonów Polaków, tia- 
cąc czasem to co jes t  najważniejsze mowę pol­
ską i dumę z imienia polskiego.

T a m  z a i s t e  n a s z a  w a l k a  o  m o w ę  o j c z y s t ą ,  
0  d u s z ę  p o l s k i e g o  d z i e c k a ,  w r e  w  c a ł e j  p e ł n i .  
O b c a  s z k o ł a  g o  w y n a r o d o w i ł a ,  o b c y  k o ś c i ó ł ,  o b c y  
ś w i a t  e k o n o m i c z n y ,  p o d  k t ó r y m  u g i n a  s i ę  s z a i a
masa naszego chłopsko - robotniczego wychodźtwa.

Los naszych rodaków na obczyźnie, a szczegól­
nie ów los dziatwy odsuniętej od swej macierzy 
polskiej — rzuca cień smutku na radość naszej, 
odzyskanej niepodległości. Koleje wychowania 
tych zgubionych po wszystkich przestrzeniach 
świata dzieci polskich niejednokrotnie są przecież 
tragicznym, a tak wym ownym  dla nas odpowied­
nikiem niedawnych losów własnej naszej młodzieży 
z okresu niewoli, Są  one tem tylko dramatycz- 
niejsze, że zamknięte twardemi granicami trakta­
tów, noszą na sobie pieczęć niecofniętego wyroku.

D z i s i a j  k i e d y  m ł o d z i e ż  n a s z a  w  o d z y s k a n e j  
O j c z y ź n i e  w o l n e j  z e  ś m i e c h e m  n a  u s t a c h  i r a d o ś c i ą  
w  s e r c u  p r a c ę  s z k o l n ą  r o z p o c z ę ł a  i n i e  d r ż y  n a ­
r e s z c i e  b y  z j e j  m ł o d y c h  p i e r s i  n i e  w y d a r t o  s k a r b u  
p o l s k i e j  d u s z y  i p o l s k i e g o  s ł o w a ,  —  w y s i ł k i  c o r a z  
s z e r s z e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  i ś ć  p o c z y n a j ą  w  k i e r u n k u

jaknajżywszej pomocy tym rodakom i tej młodzie­
ży, która i dzisiaj żyje pod grozą wynarodowienia.

Utrzymać ją  w najściślejszym serdecznym zwią­
zku 7̂  macierzą, chronić od grzechu obojętności 
patrjotycznej, ratować w chwilach słabości i pokus— 
oto zadanie każdego szczerego Polaka.

Niech obok naszej, w kraju przebywającej 
młodzieży, w równej mierze i młodzież naszych 
rodaków na obczyźnie będzie przez społeczeństwo 
uważana za sól polskiej ziemi, za jej najwyższy 
s k a r b .

Ogarniając spojrzeniem te nieprzeliczone sze­
regi młodzi naszej — idące właśnie na sygnał 
września do całorocznej pracy szkolnej — by dusze 
swoje uszlachetniać i umysł rozwijać — mimowoli 
nasuwa się na myśl ten pełen piastowskiej jakiejś 
powagi okres siej by w kraju. I tu również, by 
plonów się doczekać, rzuca rolnik na sygnał tegoż 
września, najpiękniejsze, najzdrowsze ziarna w mięk­
ką dobrotliwą rolę, by na rok przyszły lany prze- 
nicy złotej i kiosistego żyta wyrosły.

A czyż nie ziarnem najpiękniejszem i naj- 
zdrowszem są nasze dzieci.. .  polskiej glebie naj- 
dobrotliwszej, jaką jest własna szkoła ojczysta od­
dawane są te żywe, najdrogocenniejsze ziarenka^ 
by z dzieci dziewczęta i młodzieńcy wyrośli, a z nich 
mąż światły i prawa polska niewiasta.

Kolonje  letnie 
gimnazjum im. Konopnickie j w Rabie

Śląc słowa pozdrowienia, pobłogosławm y więc 
podwójnie tej polskiej jesieni: prócz spodziewanego 
dostatku w zbożu, w chlebie — wierzyć trzeba że 
z każdego żywego ziarna polskiego, choćby zabłą­
kane było między najdalsze ławy obcej szkoły — 
wyrośnie zawsze mocny i szczery Polak.

Henryk Palmbach.

K o l o n j a  l e t n i a  im .  K o n o p n i c k i e j  w  R a b i e
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G i m n a z j n m  im .  S u ł k o w s k i c h  w  R y d z y n i e

Studenci z U. S. A.
K o r z y s t a ją c  z p r z y j a z d u  do W a r s z a w y  w y ­

c iec z k i  s t u d e n t ó w  P o la k ó w  z e  S t a n ó w  Z j e ­
d n o c z o n y c h  A m e r y k i  P ó łn o c n e j ,  p r z e d s ta w ic i e l  
„ K u r j e r a  W a r s z a w s k i e g o ” p. F a b ia n i  m ia ł  k i l ­
ka  r o z m ó w  z u c z e s tn ik a m i  w y c ie c z k i ,  a z w ła ­
szc za  z je j  k ie r o w n i k ie m ,  p. J . W ę g r z y n e m ,  
n a  t e m a t  m a ło  u n a s  z n a n y c h  s to s u n k ó w  s t u ­
d e n c k ic h  w  S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h .

— Przedew szystk iem  interesuje nas, jaka licz­
ba młodzieży polskiej studjuje  na wyższych uczel­
niach w Stanach Zjednoczonych?

— Studentów Polaków jes t  n ieproporcjonal­
nie mało, liczba ich bowiem w jnos i  zaledwie p o ­
nad tysiąc wobec 900 tysięcy ogółu młodzieży 
akademickiej w Stanach, t. j. przeszło 1 promille, 
gdy tymczasem stosunek całej ludności polskiej 
Stanów do ogółu ich mieszkańców wyraża się 
liczbą 3 procent. Ten nienormalnie nizki odsetek, 
poprawiający się w praw dzie  szybko w ostatnich 
latach, powstał ztąd, że em igrowała za ocean lud­
ność biedna, która nieprędko mogła sobie pozw o­
lić na kształcenie dzieci w szkołach wyższych, nie 
poprzestając  na zawodowych. Obecnie wzrasta 
procent inteligencji polskiej, dotychczas niezmier­
nie nikły, co zapełnia stały wzrost studentów.

— A na jakie fakultety kieruje się większość 
młodzieży polskiej?

— Na tę spraw ę trzeba  spojrzeć z punktu 
widzenia praktycznego, to znaczy poprostu  — 
zmiennej konjuktury. Obecnie najwięcej m łodzie­
ży naszej studjuje dentystykę, ponieważ cała lud­
ność zrozumiała znaczenie racjonalnej hygjeny

uzębienia i zapotrzebow anie na wykwalifikowa­
nych dentystów jes t  ogromne. Na dalszych m iej­
scach znajdą się: medycyna, prawo (adwokatura), 
inżynierja, pedagogika, farmacja, wreszcie studja 
handlowe, mające ciągle jeszcze zamało zrozum ie­
nia wśród naszej emigracji.

— No, a procent „niedokończonych" s tu ­
dentów ?

— Co do tego — z dum ą możemy podkre­
ślić, że młodzież nasza dokonywuje w yboru w y­
działu z należytą rozw agą i studjuje  pilnie, wobec 
czego procent owych „niedokończonych" jes t  wśród 
Polaków dwa razy niższy, niż w śród resz ty  A m e­
rykan.

— Jeśliby zaś chodziło o uczelnie, na które 
najliczniej Polacy uczęszczają, są to zapewne uni­
w ersy te ty  stanów środkow ych?

— Tak jest, najliczniejsze nasze skupienia są 
w bardzo dobrze postawionych uniwersytetach ka­
tolickich w Chicago (np. Loyola — University) 
i Detroit, mniej liczne w Buffalo i Milwaukee. 
Tam  też są centra naszych organizacji akade­
mickich.

— O nich pom ówimy może kiedyindziej, te ­
raz pragnąłbym  zapytać o sprawę, ciekawą zwła­
szcza dla naszych akademiczek, mianowicie o liczbę 
i zainteresowania ich koleżanek-rodaczek z za ocea­
nu; jak to się przedstaw ia?

— Studentek  mamy do 200 , przyczem duża 
stosunkowo ich część idzie na uniw ersytet raczej 
dla pogłębienia ogólnego wykształcenia, jeżeli zaś 
chodzi o najliczniej uczęszczany przez studentki
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w y d z i a ł ,  t o  j e s t  n i m  p e d a g o g i c z n y ,  m n i e j  l i c z n i e  
s t u d j u j ą  h a n d e l ,  d a l e j  b i b l j o t e k a r s t w o  i in .

—  A  j a k  s i ę  o d n o s i  m ł o d z i e ż  a m e r y k a ń s k a  
d o  p o l s k i e j  i c z y  s ą  j a k i e ś  o g r a n i c z e n i a  u s t a w o w e  
l u b  f a k t y c z n e  w s t ę p u  n a  u n i w e r s y t e t y  i

— Ograniczeń niema ż a d n y ch — oprócz gdzie­
niegdzie co do żydów, — natom iast daje się zauwa­
żyć pewne w yodrębnienie  Polaków od reszty 
Amerykan. Ale przy tej okazji musimy wyjaśnić 
wogóle kwestję  odrębności elementu polskiego 
w Stanach i związane z tem zagadnienie „ame­
rykanizacji".

— Tej spraw y jesteśm y tu w  starej ojczy­
źnie, specjalnie ciekawi, słucham więc i notuję 
skrupulatnie.

—  J a k  w i a d o m o ,  e m i g r o w a ł y  d o  S t a n ó w  u b o ­
g i e  w a r s t w y  l u d n o ś c i  w i e j s k i e j  ( d o  65 p r o c e n t )  
i m i e j s k i e j .  E m i g r a n c i  k i e r o w a l i  s i ę  d o  m i a s t ,  
g d z i e  —  w b r e w  z ł u d n y m  p r z y p u s z c z e n i o m  —  
m i e l i  w a r u n k i  b y t u  c i ę ż k i e .  N i e w y k w a l i f i k o w a ­
ni ,  b e z  ś r o d k ó w  p i e n i ę ż n y c h ,  n i e  z n a j ą c y  j ę z y k a ,  
k t ó r e g o  n a u k a  s z ł a  i m  b a r d z o  o p o r n i e ,  s t a r a l i  s i ę  
t r z y m a ć  r a z e m  i p o m a g a ć  s o b i e  s o l i d a r n i e .  Z  c z a ­
s e m  z a c z y n a j ą  d o c h o d z i ć  d o  p e w n e g o  d o b r o b y t u ,  
„ d o r a b i a j ą "  s i ę  w ł a s n e j  i n t e l i g e n c j i ,  z w ł a s z c z a  a d ­
w o k a t ó w  i l e k a r z y ,  a l e  n i e  p r z e s t a j ą  m i e s z k a ć  
w s p ó l n i e ,  w  d z i e l n i c a c h  p o l s k i c h ,  n i e  r o z p ł y w a j ą  
s i ę  w ś r ó d  z l e p k u  n a r o d o w o ś c i ,  z k t ó r y c h  s k ł a d a  
s i ę  s p o ł e c z e ń s t w o  a m e r y k a ń s k i e ,  l o  t e ż  s z e i o k i  
o g ó ł  m a ł o  z n a  P o l a k ó w  i n i e  d o c e n i a  i c h ,  d o  c z e ­
g o  z n a c z n i e  p r z y c z y n i a  s i ę  i n i e p r z y c h y l n a  n a m  
p r o p a g a n d a ,  p r o w a d z o n a  z w ł a s z c z a  p r z e z  N i e m ­
c ó w ,  o r a z  z b y t  s ł a b e  o c e n i a n i e  p o t ę g i  m o c a r s t w o ­
w e j  n a s z e g o  k r a j u  m a c i e r z y s t e g o .  C o p r a w d a ,  n p .  
p o l s c y  a d w o k a c i  i l e k a r z e ,  n i e k i e d y  b.  w y b i t n i ,  
p r z e w a ż n i e  n i e  w y c h o d z ą  p o z a  k o ł o  k l i e n t e l i  p o ł -  
s k i e j ,  a ż  n a d t o  w y s t a r c z a j ą c e j .  P r z e z  t o  j e d n a k  
u l e  d a j ą  s i ę  p o z n a ć  s z e r z e j  i n i e  m a j ą  w p ł y w u  n a  
t o k  ż y c i a  p o l i t y c z n e g o .  D o d a j m y  d o  t e g o  p e w i e n  
m o m e n t ,  c z y s t o  w e w n ę t r z n y ,  a l e  b a r d z o  w a ż k i  
n a z w i s k o .  O  i l e  b o w i e m  n a z w i s k a  t y p u  a n g i e l ­
s k i e g o ,  s k a n d y n a w s k i e g o  l u b  n i e m i e c k i e g o  s ą  u w a ­
ż a n e  w  o p i n j i  o g ó ł u  z a  „ a m e r y k a ń s k i e  , o  t y l e  
n a z w i s k a  p o l s k i e  o d c z u w a n e  s ą  j a k o  o b c e ,  c o  n i e ­
r a z  p o w o d u j e ,  ł ą c z n i e  z f a k t y c z n e m i  t r u d n o ś c i a m i  
w y m a w i a n i a ,  p r z e r ó b k i ,  „ a m e r y k a n i z a c j ę "  n a z w i s k .  
Dlatego A m e r y k a n i e  ś r o d o w i s k a  p o l s k i e  o d c z u w a ­
j ą  j a k o  o d r ę b n e ,  a l e  u s t o s u n k o w a n i e  i c h  j e s t  c a ł ­
k o w i c i e  d o b r e ,  z w ł a s z c z a  p o  b l i ż s z e m  p o z n a n i u  
s i ę -  O b e c n i e  s t o s u n e k  t e n  o  t y l e  s i ę  z m i e n i a ,  ż e  
c o r a z  w i ę c e j  w c h o d z i  w  ż y c i e  s p o ł e c z n e  i n t e l i g e n ­
c j i  p o l s k i e j ,  u m i e j ą c e j  p o g o d z i ć  o d r ę b n o ś ć  n a r o d o -  
w ą  z  n i e w y r ó ż n i a n i e m  s i ę  w  o g ó l n e j  d z i a ł a l n o ś c i  
° d  p r z e c i ę t n e g o ,  d o d a t n i e g o  t y p u  A m e r y k a n i n a .  
D u ż e m  j e d n a k  n i e b e z p i e c z e ń s t w e m  j e s t  w  S t a n a c h  
d l a  g r u p ,  p r a g n ą c y c h  z a c h o w a ć  p e w n e  o d r ę b n o ś c i ,  
p o w s z e c h n a  p s y c h o z a  u p o d o b n i e n i a  s i ę  d o  o g ó l n e g o

typu amerykańskiego. Nie jes t  to — jak się prze­
ważnie sądzi w Europie — świadomie narzucona 
metoda, a poprostu — wszechwładna psychoza, 
z czysto praktycznych m otywów wypływająca. 
Ujednostajnia ona w pierwszej linji język, dalej 
strój, zwyczaje, nawet zabawy.

— To też my w kraju zarzucalibyśmy może 
wam zbyt częste używanie języka angielskiego, 
nawet w rozmowie z Polakami.

— A przecież to wy sami popychacie nas 
niejako w tym kierunku!

— Jakto?!  W  jaki sposób?
— My w Ameryce pilnie strzeżemy czystości 

języka, przynajmniej w piśmie, w naszej prasie, 
a tymczasem wy ciągle piszecie o week-endach, 
i t. d., przemycając te barbaryzmy do języka lite­
rackiego. Należy zaś pamiętać, że w Ameryce 
staramy się jaknajwięcej czytywać pism, wycho­
dzących w , Polsce, zwłaszcza dlatego, aby mieć 
żywy kontakt z poprawnym  językiem. Sądzim y 
jednak, że to tylko panująca moda na „zagra- 
niczność".

— Zapewne, ale tembardziej chwalebna jes t  
ta wielka dbałość wychodźców o czystość języka.

— A przecież możemy śmiało zapewnić, że 
obecnie studjujące na wyższych uczelniach poko­
lenie nietylko gorąco jes t  przywiązane do języka 
ojczystego — mimo pozorów niekiedy odm ien­
nych, — ale też i pod każdym innym względem 
ujmy swej Macierzy nie przyniesie!

Na tem mocnem oświadczeniu zakończyliśmy 
nasze rozmowy, z których wyniosłem przekonanie, 
że dojrzewa za oceanem naprawdę wartościowe 
pokolenie, którego nie wolno nam stracić i pozo­
stawić bez braterskiej opieki.

Szkoła  p o w sze ch n a  w W iśle  (Śląsk)
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Harcerze na szerokim świecie
Kiedy generał angielski Sir R obert Baden- 

Powell zakładał pierwszy oddział swych skautów, 
zapewnie nie myślał, iż w ciągu tak krótkiego 
czasu organizacja skautowa liczyć będzie na miljo- 
ny członków swych, rozrzuconych po wszystkich 
zakątkach kuli ziemskiej.

Ta najlepsza organizacja wychowawcza świę­
ciła prawdziwe triumfy podczas zeszłorocznego 
m iędzynarodowego zjazdu skautów całego świata 
t. zw. Jam boree jaki miał miejsce w Anglji.

W  tym ogólnoświatowym  ruchu Polska kroczy 
w pierwszym  szeregu ze swoją pięćdziesięcio ty ­
sięczną rzeszą skautów, zwanych w Polsce harce­
rzami.

H arcers tw o — (tak żowiemy skauting polski) 
ma swoją chlubną przeszłość, datującą się jeszcze 
z czasów niewoli, ruch ten bowiem zaczął się 
u nas około 1911 roku.

W arto  przy tem przypom nieć następujące zda­
rzenie.

Kiedy w 1912 roku w Birmingham w Anglji 
odbywało się pierwsze ogólnoświatowe Jam boree 
przybyła również jako reprezentacja Polaków, dru­
żyna złożona z chłopców ze wszystkich trzech za­
borów, pod polskim, oczywiście, sztandarem

A m basadorow ie  Austrji, Rosji i Niemiec za­
protestowali, m otywując tem, że państwa? Polskiego 
niema, wobec tego flaga polska nie może być 
umieszczona między flagami innych mocarstw.

Interwencja ta nie odniosła skutku i polscy

harcerze brali udział w uroczystościach, budząc 
wszędzie podziw swą postaw ą i wyrobieniem.

Dziś, cieszące się ogólną sym patją  społeczeń­
stwa i pom ocą władz państw owych, harcerstwo 
rozwija się zagarniając coraz większe rzesze mło­
dzieży w swe szeregi.

Rok rocznie, w okresie wakacyj letnich tysią­
ce harcerzy w yrusza w lasy, w góry lub nad m o­
rze . . .  obozują nabierając sił, ćwicząc się w um ie­
jętnościach harcerskich, mających wyszkolić ich na 
dzielnych, pożytecznych członków społeczeństwa.

Powróciwszy z obozu drużyny pracują z za­
pałem w swych izbach i warsztatach tęskniąc d o .. .  
obozu.

Lecz nietylko w granicach Rzeczypospolitej 
pracują drużyny harcerskie. W  wielu środow i­
skach emigracyjnych dawno już wre praca harcer­
ska, w niejednem miejscu na obczyźnie powstają 
właśnie zawiązki zastępów i drużyn.

W  roku ubiegłym było 3404 harcerzy zgru­
powanych pod sztandarami 125 drużyn polskich 
należących do obcych organizacyj skautowskich 
(Łotwa, Rumunja, U. S. A. i in.), lub tworzących 
oddzielne Związki (np. Niemcy i Czechosłowacja 
albo należących do Z. H. P.

Gdzie ich niema!
I wT odległych Chinach, i na drugiej półkuli, 

pod jasnem niebem brazylijskiem i w Stanach 
Zjednoczonych Am eryki Północnej i w  wielu kra­
jach europejskich.
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W i z y t a  w UUUZ1C

W  Chinach wobec ostatnich zajść z koniuni- 
n |siumi, którym dowiedziono usilnej i szeroko roz- 
SMęzionej agitacji wśród młodzieży, władze roz­
wiązały wszystkie organizacje młodzieży, nie 
wyłączając szkolnycli. Obecnie przeprowadza się 
starania o zezwolenie na dalsze prowadzenie pracy 
w drużynie, narazie jednak, wobec rozwiązania, 
nileJmy nadzieję, chwilowego, majątek drużyny 
został przekazany Dyrekcji Gimnazjum, a z bibljoteki 
'atcerskiej korzystaj ą uczniowie.

W  Brazylji dzielnie prowadzi pracę w Mare- 
chal Mallet druh Sacha, zaś w Kurytybie druh 

iwinski. Obrazek z ich życia podajemy na in- 
nem miejscu, w niniejszym numerze „Wieści
z Polski \

W  organizacji skautowej w Stanach Zjedno­
czonych Am. Póln. istnieje 55 drużyn grupujących 
wyłącznie polaków.

Sporo, bo 18 drużyn naszych działa na tere- 
nie Francji wśród jednej z najliczniejszych kolonji 
Polskiej.

Skupiają one 494 chłopców. Pozatem w czte- 
Ieoh środowiskach we wschodniej Francji zorgani­
zował ksiądz Nowicki zastępy harcerskie przygo- 
Wując podstawę dla przyszłych drużyn,

Kierownik pracy druh Antoni Drągowski 
w celu podniesienia poziomu drużyn podzielił teren 
na hufce wizytacyjne oraz zorganizował kilkumie­
sięczny Kurs dla drużynowych i zastępowych pod 
kierownictwem druha harcmistrza Mieczysława 
Dybczyńskiego. Mamy również żywotne drużyny 
na terenie Niemiec i Czechosłowacji i tworzące 
oddzielne organizacje Z. H. P. zalegalizowane przez 
władze państwowe. Szereg drużyn polskich należy 
do organizacji skautowej na Łotwie i w Rumunji.

O b ó z  i n s t r u k t o r s k i  w  S k o j e m

Związek Harcerstwa Polskiego w Czechosłowacji
zorganizował w sierpniu kursy dla drużynowych 
i zastępowych, w którym brało udział kilkudziesie 
ciu harcerzy, przyszłych drużynowych i zastępowych 
Kurs odbył się w Buczu harcerskiem na Śląsku 
korzystając z gościnności i pomocy i n s t ru k to ró w  
miejscowej Komendy Chorągwi.

W  11pcu i połowie sierpnia wędrowały po 
I olsce 2 wycieczki, po kilku harcerzy ze Z H P 
Niemczech: jedna pieszo i koleją; druga rowerami 
przebywając trasę naokoło Polski wzdłuż granic.

Drużyny polskie należące do Organizacji Skau­
towej Łotewskiej zorganizowały w Rydze kurs dla 
zastępowych, połączony z obozem wypoczynko­
wym, które trwały przez lipiec, gromadząc 36 
uczestników przeważnie z okolic Rygi. Drużyny
w D ynaburgu miały mniejszemi grupami pobliskie 
wycieczki. ^

Polskie drożyny należące do organizacji Skau- 
or.sk,ej Rumuńskiej wykorzystując przyjazd ins,™

/  :kl na zlot skautow y w Rumunji, zor.
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ganizowały w sierpniu kurs zastępowych, połączo­
ny z dalszemi wycieczkami.

We Francji Kom enda O kręgu Z. H. P. zorga­
nizowała w sierpniu w okolicach Boulogne kurs 
dla zastępowych, przy udziale 28 chłopców przy­
szłych kierowników zastępów, oraz w okolicach 
Paryża czterotygodniowy obóz wypoczynkowy. 
W e  wrześniu odbędzie się jeszcze drugi kurs za­
stępow ych w okolicach S trasburga. Do pomocy 
w organizowaniu kursów K. O. otrzymała z W ydz. 
Zagr. G. K. M. 2 instruktorów, oraz z Instruktora- 
tu O św iatow ego przy Am basadzie  Polskiej w P a ­
ryżu instruktora  wychowania fiz}-cznego, pomoc 
i sprzęt obozowy.

Poza tem 2 harcerze z Francji przyjechali ro ­
werami do Polski. Zwiedzili W arszaw ę, Lódź, 
Poznań, i byli na kursie instruktorskim.

Polskie drużyny w Ameryce Północnej corocz­
nie organizują obozy wypoczynkowe. Ubiegłego 
lata były obozy w okręgu Buffalo.

W Brazylji, Polska drużyna w Marechal Malet 
w lecie zorganizowała krótki obóz i wycieczki. 
Drużyna w Kurytybie — organizowała wycieczki.

Niezależnie od powyższych obozów i wycie­
czek, 35 harcerzy z Ł o tw y  i Rumunji, zaproszo­

nych w gościnę przez drużyny z chorągwi W a r ­
szawskiej, Poznańskiej, Łódzkiej i W ileńskiej było 
w obozach i na kursach w Polsce. W  obozach 
i na kursie oraz Zlocie Chorągwi Śląskiej w lipcu 
było kilkudziesięciu harcerzy z Czechosłowacji 
i Niemiec.

Polskie drużyny w Łotwie, Czechosłowacji 
i Rumunji gościły u siebie wycieczki lnb w ędrow ­
ne drużyn z Polski.

W śród  lasów i kampów Brazylijskich, w ko­
palniach francuskiego zagłębia, na chińskiein w y­
brzeżu i wszędzie bodaj, gdzie większe skupisko 
polskie się znalazło, pracują, jak widzimy, liczne 
nasze drużyny, zawsze pomne, że

„Harcerz służy Bogu i Ojczyźnie i su ­
miennie spełnia swoje obowiązki".

Najmilsi antypodzi
Janek pochodzi z T res  Barras, W ładek , za­

stępow y „Lisów", przyw ędrow ał z dalekich stepów 
riograndeńskich, do rodziców Antka trzeba się tłuc 
przez wiele dni „karosą", t. j. ogromnym  wozem, 
lub konno, zato Mietek, F ranek  i inni są tu, w K u­
rytybie, na swoich śmieciach.

F ranek  P. jes t  miłośnikiem ptaków, całe po­
dwórko rodzicielskiego domu obwiesił klatkami 
i oprowadza mię teraz, pokazując z dumą:

— O! to sab ia . . .  a ot perek ita . . .  (pereąu ita— 
gatunek papugi).

Jes t  tego z kilkadziesiąt sztuk, różne gatunki. 
A o każdym swym ptaszku Franek  coś ciekawego 
mi opowiada.

Sformowało się całe to bractwo w zastęp 
„Lisów". Takie sobie lisy brazylijskie ...  W  kole- 
gjum polskiem im. Sienkiewicza aż trzy zastępy 
się zbierają. „Lisy" najmłodsze, „Jaguary" -— to 
już uczniowie gimnazjum brazylijskiego (ale oczy­
wiście Polacy), wreszcie „Słonie" — same powagi, 
wówczas, rok temu, kończący kolegjum, dziś są 
już  pewnie nauczycielami po kolonjach.

Na podwórku szkolnem zawsze ruch. C hłop­
cy i dziewczęta grają w „petekę" (rodzaj wolanta,

podbijanego ręką), krzyczą i rozm awiają po polsku, 
ale jak się tylko kto z kim pokłóci, zaraz zaczy­
nają sobie wym yślać...  po portugalsku. Ot! tak 
z przyzwyczajenia...  bo wogóle w obrębie szkoły 
powinni wszyscy mówić tylko po polsku.

W  i z b i e  d r u ż y n y  im .  k s .  J. P o n i a t o w s k i e g o  w  K u r y t y b i e  

( B r a z y l j a )



Po lekcjach zbiórka, dwa razy w tygodniu. 
W  taki dzień przychodzi się w mundurku, z lilijką 
polską na kapeluszu, tak, jak w Polsce. A w cza­
sie ćwiczeń w bramie stają ulicznicy i krzyczą:

— O! escoteiro polaco! *).
W  Kurytybie kiedyś podobno byli skauci 

brazylijscy, ale „wyginęli".
Czasem się chodzi na wycieczki, do wodo­

spadów najczęściej, albo na Bacacherry, gdzie są 
duże stawy,

Nr.  9 W  1 E  Ś  C 1 Z

H a r c e r z  z  d r u ż y n y  p o l s k i e j  w  K u r y t y b i e  ( B r a z y l j a )

Gorąco. . .  ledwie oddychać można, to też 
każdy chce coprędzej  siadać gdzie w cieniu i czem- 
kolwiek się orzeźwić.

— Na wycieczkę najlepsze są banany — twier­
dzi Janek, zajadając soczysty owoc.

*

16 grudnia 1928 r. była wielka uroczystość na 
Bacacherry. Przyjechał pan konsul Downarowicz 
■ dużo gości. Obejrzełi obóz, przyglądali się ćwi­
czeniom i pokazom harcerzy, wreszcie odbyło się 
uroczyście przyrzeczenie harcerskie w Braz37lji. 
Ośmiu harcerzy dostało krzyże.

*) O! s k a u t  P o lsk i!

G i m n a z j u m  w  M i ę d z y c h o d z i e
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Była to piękna — więcej, wzruszająca chwila.
A potem goście się rozjechali, przy ognisku 

została sama drużyna, było wesoło i poważnie, 
tak naprzemian.

Ale chyba więcej wesoło!
Co warta drużyna bez izby!
Oczywiście i nasi chłopcy wystarali się o po­

kój przy Związku Polskim na ulicy Carlos de 
Carvalho.

Rzecz prosta, trzeba było ją ozdobić.
Znalazł się portre t patrona drużyny — ks. Jó ­

zefa Poniatowskiego, przybiło się i hasło drużyny: 
Bóg mi powierzył honor Polaków.

Czyż może być piękniejsze hasło dla druży­
ny polskiej na emigracji-?! Chłopcy „zbudowali" 
sobie własnoręcznie bibljotekę, a Leszek p rzy­
ciągnął któregoś dnia skórę lamparta i rozwiesił 
ją  na ścianie.

*

0  kilkaset kilometrów od Kurytyby mamy 
drugą drużynę harcerską: w Marechal Mallet, przy 
kolegjum im. Kopernika.

H arcers tw o ma tu już swoją historję, ongiś 
założyli organizację młodzieży przybyli z Polski 
pp. Zarychta, Fularski i Lepecki oraz Wł. Szlachta 
i Pawłowicz.

1 dziś nowopowstała drużyna powinna nawiązać 
do dawnych tradycyj. Mamy jeszcze drużynę 
w Sao Paulo, stolicy kawy, i sympatyczny zastęp 
tuż koło Kurytyby na kolonji Affonso Penna, za­
łożony przez jednego z dzielnych „Jaguarów", 
Józka Ćwikłę.

Gdybyś się kiedy spotkał, miły czytelniku, 
z którym z wymienionych zastępów, wielebyś sko­
rzystał. Zarazby cię Franek oprowadził po swoim 
zwierzyńcu. Z W itkiem  pojechałbyś pewnie polo­
wać, może n a . . .  krokodyle, ale Mietek zarazby cię 
namawiał, żebyś z nim razem wracał do Polski, 
bo sam chce koniecznie wstąpić do kadetów.

W alne  chłopaki, często wspom inam  miłe 
chwile, z nimi spędzone.

S tefa n  Ł oś ,

G i m n a z j u m  w  N o w y m  T ar g u
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S e m i n a r i u m  n a u c z y c i e l s k i e  w  Ł o w i c z u  K o l o n j e  l e t n i e  g i m n .  ż e ń s k i e g o  im .  K o n o p n i c k i e j
z  W a r s z a w y ,  w  R a b i e

Wspomnienia szkolne
A u to r  n in i e j s z e g o ,  p e ł n e g o  h u m o r u  o p o ­

w ia d a n ia  z c z a s ó w  s z k o ln y c h ,  A u g u s t  W i lk o ń -  
ski u r o d z i ł  s ię  w  1805 r. w  K ą k o le w ie  w  P o z -  
n a ń s k ie m .  K sz ta łc i ł  s ię  w  sz k o le  p o z n a ń s k ie j ,  
p e ł n e j  w ó w c z a s  n a s ł a n y c h  z g łę b i  N ie m iec  
p e d a g o g ó w  w  r o d z a j u  tu  o p i s a n e g o  p r o f e s o r a  
B e r e n d ta .

W z i ą w s z y  s ię  do p r a c y  l i t e r a c k i e j  dość  
p ó ź n o ,  b o  m a ją c  ju ż  35 la t  w k r ó t c e  z a s ł y n ą ł  
j a k o  a u t o r  n i e z r ó w n a n y c h  „ R a m o t  i r a m o te k "  
t. j. w e s o ły c h  o p o w ia d a ń ,  z k t ó r y c h  j e d n ą  
d z iś  p o d a je m y .

W ilk o ń s k i  z m a r ł  4 l u t e g o  1852 r. p o c h o w a ­
n y  z o s t a ł  w e  w si  S i e k i e r k a c h  p o d  P o z n a n ie m .

„Co się dzieje w szkole, nie powiadaj, choćby 
cię smażono w sm ole '!

Nie wiem, czy dzieci i teraz podobnej się 
trzymają zasady, ale za lat mojego pędractw a 
w wielkiem mieliśmy poszanow aniu  owe głębokiej 
myśli wyrazy, i zaprawdę, tego, co tu dzisiaj z ca­
łą otwartością opowiem — przed dwudziestu laty 
za wszystkie skarby świata nie byłbym wyjawił.

Byłem dopiero w klasie trzeciej, gdy przybył 
z Getyngi (nie pamiętam, czy doktór filozofji czy 
nie doktór — mieliśmy ich bowiem czterech pom ię­
dzy naszymi profesorami) pan B erendt i objął ka­
tedrę literatury niemieckiej w gimnazjum poznań- 
skiem.

Mąż ten pełen nauki i nieco zgarbionej po ­
staci nosił frak, spodnie, kamizelkę i chustkę czar­
nego koloru, a u kamaszy sięgających po kolana, 
było na każdej nodze siedtn dużych stalowych 
guzików.

Mówię wyraźnie: siedm, bom je nieraz ra ­
chował, przemyśliwając, jakimby tu sposobem  
kilka oberżnąć...

Zdawało mi się, że taka spraw ka mogłaby 
sławę moją figlarną na zawsze utrwalić.

Co za triumf!!?

Gdybym  był zdołał chociaż jeden guzik w obli­
czu całej klasy od nienawistnych nam kamaszy 
odłączyć.

Już nawet skradałem  się raz ku katedrze, ale 
obejrzał się czujnego ucha profesor i znikła wiel­
kiego czynu sposobność.

Lecz wracam do głównego mej powieści ce­
lu. S iódmego stycznia nazajutrz po Trzech Królach 
przybiegłem  rychło do zakrystji, pragnąc służyć 
do mszy uczniowskiej — a lubo nie bardzom  do­
brze w ministranturze odpowiadał i tylko końców­
ki: per Dom inum  Deum nosłrum  „Sancłae“ głośno 
wymawiałem  — jednakże  natom iast potężnym  
dzwonkiem słynnie machać potrafiłem.

Patrzę, a tu już pięciu kandydatów do tego 
zaszczytu kłóci się o pierwszeństwo.

Jakoś się pogodzili i zaczęła się rozmowa 
o uczniowskiej biedzie.

— Rozumiesz ty, co ten B erend t szwargocze? 
„Die erste A bteilung der deułschen L itera tvir“ „ru- 
h ig “ — „ruhigu i zawsze „ruhig“ — Zupełnie jak 
gdyby  kto szczotką po uszach drapał.

— Mój Boże! Ksiądz P rzybylsk i  jak krzyknął 
„hajdam aku / “ na całą godzinę było cicho i chociaż 
często dał „żelaznych karmelków" milej przecież 
bywało.

O w e „żelazne karmelki" był to przez rektora 
szkół poznańskich, Księdza Przybylskiego, w y ­
mierzany rodzaj kary osobliwszej. W  klasie czy 
na ulicy, kiedy chłopca na gorącym  uczynku sw a­
woli przychwycił, zwykł był mawiać:

— Dostałem  świeże leslowskie z W arszaw y  
karmelki...

I serdecznie kluczem, który zawsze przy so­
bie nosił nastukał się po palcach chłopczyka!
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Bolało to, pamiętam, bardzo...
Panie, świeć nad jego  poczciwa, duszą!
Miał ks iądz  n ad e r  g ro ź n ą  minę — marszczył  

czoło, jeżył  czuprynę,  fukal,  dawał  karmelki aż 
czasem łapka spuchła,  a p r / ec ież  my go z całej 
duszy,  z ca łego serca kochali ,  i wiedzie l i śmy do­
brze za co go kochamy.

— W iesz  co? — gawędziliśmy dalej — Kaul- 
fuss to wcale dobrze uczy.

— Ale jaki on też uczony! Kaulfuss i Casius 
należą podobno do najlepszych filologów.

— A lb o  to nasz poczciwy Buchowski nie tęgi
tnatematyk? —

—■ Pew n o ,  że i on bardzo dobrze  uczy... Wiesz, 
ja  B uch o w sk ieg ó  tak kocham,  jak mego  własnego 
ojca. —

Lecz kto z nas Berendta zrozumie? Zabawne, 
°n ma nas czegoś nauczyć, a my jego języka nie 
rozumiemy; żeby on to po polsku mówił: „pierwszy 
oddział l iteratury niemieckiej poczyna się...

— Ej, gadasz, on nas pierwej powinien na- 
uczyć gramatyki, a potem  dopiero rozprawiać o li­
teraturze.

— Słuchaj, Auguście, zróbmy mu dzisiaj figla 
jak on zacznie „ruhig“, to my się odezwijmy nstille(> 
tylko tak, żeby żadnego nie spostrzegł, a możnaby 
wywoskować ławki i puścić piszczonego, ty 
wiesz?...

— Dobrze, dobrze! wiem — masz wosk?
— Albo go tu mało w zakrystji, tylko po­

prośmy W alentego...
— Mój kochany W alenty  dajcie... dajcie... 

mnie i mnie...
Jakoż w krótkiej chwili powolny zakrystjan 

dał każdemu z nas po odrobince żółtego wosku.
Poważnie ozwały się organy — miły śpiew 

chóralny rozległ się po świątyni Pańskiej i w tym 
tak znakomicie pysznym  przybytku Boga — w fa­
rze poznańskiej — siedm iuset zgórą uczniów m o­
dliło się w pokorze do Pana nad Pany, aby im 
dał zdrowie, naukę, bojaźń Boską, przyjaźń ludzką, 
aby ich rodziców od złego chronił, nauczycielom 
troski i znoje nagrodził.

Byłem i ja pośród modlących się, zapomnia­
łem o Berendcie, myśl pozbyła się swawoli, po­
bożnie patrzyłem się na obrządek Mszy Św. i do­
piero gdyśmy parami w bramę szkolną w cho­
dzili, szepnął mi Stasio: — Czy masz wosk?

— Mam — odrzekłem i żądza pustoty prze­
biegła żyły moje.

Od 8-ej do 9- tej był język polski.
Poprzednik kochanego i wielce zacnego Króli­

kowskiego odczytywał nam pięknym głosem wzo­
rowe utwory Karpińskiego; słuchaliśmy' z wdzięcz­
nością, bo ksiądz Antosiewicz obrał tak lube obra- 
zy dla serc naszych młodzieńczych, czynił objaś­
nienia, porównania z innymi pisarzami, że szybko

mile, na skrzydłach, króciuchna ubiegła godzina! 
Gorliwy w służbie s tary pedel zmianę godzin 
dzwonkiem ogłosił; wytoczył się poważnie szanow­
ny' ksiądz Antosiewicz, a miejsce jego zajął p ro ­
fesor Berendt.

Porachowałem u prawej nogi guziki, było ich 
jak dawniej nie mniej, nie więcej, jak siedm, 
rachuję u lewej — nie dowierzam oczom swoim:

0  radości! sześć tylko.
Prawił tymczasem pan Berendt o Wielandzie, 

myśmy wosk z kieszonek wydobyli.
— Ru big!
— Stille — ozwało się po różnych stronach 

klasy kilka piskliwych głosików.
— Was. ist das?
Harmonja woskowa zagrała.
— Du ungezogener Bube! — schwycił mnie 

za kołnierz granatowego spencerka i silnie za 
drzwi wyrzucił.

Świeże powietrze owiało mnie.
Michałowska, żona stróża szkolnego, roześm ia­

ła się mówiąc:
— Już to znów na pokucie?
Usiadłem sobie przy progu w kuczki, słucha­

jąc jak się tam moi koledzy popisują  i kiedym 
się dziwił spokojności, jaka w klasie panowała, 
ksiądz Antosiewicz, przechadzający się po dzie­
dzińcu do mnie zagadał.

— Cóż wilczku, wygnali cię z kniei, pewnoś 
baranka dusił!

— Nie, księże profesorze! jam nic nie robił 
i... (skrzywiłem twarz moją w grym as płaczu) tyl­
ko pan profesor nauczał nas, że Kopernik był 
Niemcem!

Zarumienił się ksiądz Antosiewicz, roztworzył 
drzwi klasy i popychając mnie naprzód z przycis­
kiem wyrzekł:

— Kopernik był Polakiem, jes t  to rzeczą do­
wiedzioną i żadnej nie ulegającą wątpliwości. P ro ­
szę pana profesora tak grubych błędów historycz­
nych nie objawiać, którym by może dano wiarę 
w Getyndze, ale nie u nas!

1 wychodząc, drzwi za sobą zatrzasnął.
Berendt stał nieporuszony i niemy.
Łoskot grzm otu nie jes t  tak głośnym, jak był 

śmiech i wrzask siedmdziesięciu chłopców!
— Aha! Sehen sie H err  Professor! nie będę 

marzł na zimnie — i wyszczerzyłem zęby.
Tu już hałas wzmógł się do najwyższej po ­

tęgi. Ławki trzeszczały, nogi tupały, okna się 
trzęsły. Lecz zarazem i ja znów powtórnie za 
drzwi wyleciałem.

— Cóż?! spytał, przybiegając do mnie, 
obrońca polskiego Kopernika.

Ksiądz profesor ledwie wyszedł, on zaraz 
powtórzył, że Kopernik był Niemcem i że się P o ­
lacy do niego niesłusznie przyznawają...
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Nie dał mi dokończyć ksiądz dziekan, trzęsąc 
się ze złości wnosi mnie za kołnierz napow rót do 
klasy i w najwyższem uniesieniu woła:

— Dzieci! dopóki ja żyję, nikt was fałszem 
karmić nie będzie, a jeżeli  nam pozazdrościli...

— Was wollen się damit sagen, H err  Kollege?1)
— Kopernik  war ein Pole!2)

W tem  ukazał się ówczesny rektor Kaulfus, 
rzecz się wyjaśniła, pogodzili się przeciwnicy, 
a gdy mnie do komórki ciągniono, słyszałem tylko 
lekką zwadę o rodowód Kopernika.

Co się następnie stało, pozwólcie, że zamilczę, 
łaskawi czytelnicy, bo chociaż to już tem u lat 
dwadzieścia i kilka, ale przecież głęboka myśl tych

Nr. 9

wyrazów: „co się dzieje w szkole, nie powiadaj, 
choćby cię smażono w smole!" do niektórych p rzy­
najmniej okoliczności i dzisiaj zastosować muszę.

Długo, długo po tem zdarzeniu, jeszcze i na 
Uniwersytecie, moi z owych lat wspóluczniowie 
pytali mnie często:

— Czy Kopernik był Polakiem?!
Patrząc tu w W arszawie na pomnik tego 

wielkiego męża, szybko omijam to miejsce.
W czoraj przy ulicy Senatorskiej spytał mnie 

jeden z dawnych znajomych:
— Czy Kopernik był Polakiem?
Lzy napełniły oczy moje, było to w spom nie­

nie z lat daleko ubiegłych, z lat młodości 
i szczęścia.

W I E Ś C I  Z  P O L S K I

SZKOLNICTWO ROLNICZE w POLSCE
„ Z a d a n ie m  p a ń s t w o w e m  P o lsk i ,  j e d n y m  

z p i e r w s z y c h  p o d  w z g lę d e m  c z a su  i wagi> 
j e s t  s z y b k ie  i t r w a ł e  p o d n ie s i e n i e  w y tw ó r c z o ś c i  
r o ln ic z e j .  S z y b k o ś ć  i p o z io m  w y k o n a n ia  tego  
z a d a n i a  r o s t r z y g n i e  o t r w a ł o ś c i  i r o z w o j u  
p o tę g i ,  a n a w e t  o b e z p i e c z e ń s t w i e  b y t u  P a ń ­
s tw a" .

In ż .  J a n  R ap ac k i .

Polska z dawien dawna dążyła do podniesie­
nia stanu swego rolnictwa. Już Ustawa Komisji 
Edukacyjnej wprowadza do szkół wydziałowych 
rolnictwo i ogrodnictwo, jako obowiązkowe przed­
mioty nauczania.

Na początku dziew iętnastego wieku powstaje 
na uniwerstytecie W ileńskim  katedra G ospodarstw a 
W iejskiego, a w roku 1820,, Insty tut Agronomiczny 
w Marymoncie" pod W arszaw ą.

Szkolnictwo rolnicze, jak  i cała polska oświata, 
było gnębione przez Rosjan. Niektóre uczelnie 
zamknięto, inne zaś zniszczono, wprowadzając ro­
syjski język, organizując nauczycieli Rosjan i ograni­
czając do 10% ilość studentów Polaków.

Na schyłku dziewiętnastego wieku i w począt­
kach dwudziestego zaczyna społeczeństwo polskie 
coraz więcej organizować pryw atnych niższych szkół 
rolniczych, jednak tylko w zaborze rosyjskim i aus- 
trjackim, gdyż Niemcy nie pozwalali zakładać od ręb ­
nych polskich szkół.

Z chwilą odzyskania niepodległości Państwo 
Polskie energicznie wzięło się do tworzenia szkol­
nictwa rolniczego.

Powstało sześć wyższych uczelni o charakterze 
akademickim, czternaście średnich i sto trzydzieści 
niższych szkół rolniczych.

' )  C o  p a n  c h c e  p r z e z  t o  p o w i e d z i e ć  p a n i e  K o l e g o ?
2) K o p e r n i k  b y ł  P o l a k i e m ,

Oczywiście te szkoły nie powstały odrazu 
w pierwszych latach niepodległości.

Na powszechnej W ystaw ie  Krajowej w ysta­
wiono olbrzymią ilość wykresów i tablic informacyj­
nych, cztery załączone doskonale ilustrują rozwój 
niższego szkolnictwa rolniczego w iatach 1918—1929

Tabl. 8. Wzrost liczby niższych szkół rolniczych.

Rok męskie żeńskie ogółem

1918 23 6 29
1919 25 8 33
1920 30 22 52
1921 38 22 60
1922 51 20 71
1923 65 22 87
1924 67 23 90
1925 74 26 100
1926 79 30 109
1927 80 32 112
1928 81 39 123
1929 90 40 130

Tabl. 9 Liczba szk. roln. w 1929 r. 
Według specjalności.

Szkoły męskie żeń - kie ogółem

Rolnicze 1-81 40 121
Ogrodnicze 5 — 5
Mleczarskie 3 — 3
Chmielarskie 1 — 1

ogółem 90 40 130
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N a j s t a r s z a  s z k ,  r o l n i c z a  ż e ń ,  w  A l b i g o w e j  p o d  Ł a ń c u t e m

Tabl. 11 i 1 2  liczba nauczycieli niższ. szk. roln. 
mę%k. i żeńsk. według specjalności

PR ZED M IO TY
Liczba nauczycieli

szk. męsk. |szk.  ż eńsk .

O g ó ln o k s z ta ł c ą c e ..................... 65 40

Rolniczo — hodowlane . 152 49

Ogrodnicze 53 1 1
Rzemiosła 1 7
Gospodarstwo domowe i ro­

boty ręczne . — 75

287 175

Tabl. 13 liczba uczniów i uczennic w niższych 
szkołach rolniczych.

/ I 
c 

o

u c z n ió w ucze nn i c o g ó ł e m l iczba
szkół

L i c z b a  
p r z e c i ę t n a  

n a  j e d n ą  
s z k o l ę

1920  —  21 7 3 0 45 2 1182 52 22,7
1921 —  22 1479 390 1869 60 31,1
1922 —  23 1.729 377 210 6 71 ■ 29 ,6

1923 —  24 1793 452 224 5 87 25,8
1924 —  25 22 16 79  + 3010 90 3 3,4
! 9 2 5  —  2fi 2 99 6 964 3960 100 39,6

r-̂C\J1kOO
j

Ch

3 05 9 1108 4167 109 38,2
191*7 -  2 S 3490 1291 4781

" a  1 42,7

Jeżeli chodzi o podniesienie stanu gospodar- 
s twa wiejskiego w całej Polsce, w której przeszło 

°W a  ludności pracuje na małych wiejskich za­

gonach, to zupełnie słusznie pokłada się wielkie 
nadzieje w niższych szkołach rolniczych.

W  myśl ustawy z roku 1920 po upływie 
dwudziestu lat każdy powiat w Polsce ma posia­
dać po jednej męskiej i jednej żeńskiej niższej 
szkole rolniczej.

Szkoły rolnicze przeważnie jednoroczne,  po­
siadają wystarczające wielkie własne gospodarstwa 
rolne,

Ucząca się młodzież mieszka w internatach, 
płacąc tylko za utrzymanie, nauka bowiem jest  
bezpłatna.

W  połowie roku szkolnego wykładane sa 
przedmioty teoretyczne, w drugiej zaś, prócz w y­
kładów, odbywają się praktyczne zajęcia na terenie 
szkolnego gospodarstwa.

Nauczycielstwo niższych szk. roln. jest  orga ­
nizowane w silnem Zrzeszeniu, które zajmuje się 
obi ona członków w sprawach natury materjalnej 
oraz urządza dla nich cały szereg kursów i wykła­
dów, a w ostatnich latach wycieczki zagranicę do 
państw', posiadających wysoką kulturę rolniczą.

G i m n a z j u m  w P i ń s k u
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L i s k ó w  K a l i s k i  —  N o w y  g m a c h  s z k o ł y  h o d o w l a n e j

Znamienną jes t  rzeczą, że na 287 nauczycieli 
zatrudnionych w n. szk. rołn., 53,57% posiada w yż­
sze zawodowe wykształcenie. Dobrze to świadczy 
o poziomie naukowym  szkolnictwa.

Młodzież szkolna tworzy cały szereg sąsiedz­
kich związków, które wydają własne pisemka, oraz 
urządzają doroczne zjazdy podczas których odby­
wają się zawody i konkursy rolnicze i sportowe.

W  niższej szkole rolniczej prócz przedmiotów 
zawodowych są wykładane także przedmioty ogól­
nokształcące ze szczególnein uwzględnieniem hi- 
storji, geografji oraz języka polskiego.

Bylibyśmy niesprawiedliwi, gdybyśm y, pisząc 
o oświacie rolniczej, pominęli zasłużone korespon­
dencyjne Kursy Rolnicze im. Staszyca przy Mu­
zeum Przem yślu i Handlu w W arszawie.

Nadzwyczaj dobrze zorganizowane te kursy 
w roku 1929 miały 2576 słuchaczy, co stanowi 
przeszło połowę uczniów wszystkich niższych 
szkól rolniczych w Polsce.

Tanie, przez wybitnych znawców prowadzone, 
wywierają już obecnie potężny wpływ na gospo­
darstwa rolne Rzeczypospolitej, pogłębiając wiedzę 
i rozszerzając widnokrąg, spragnionego wiedzy 
polskiego rolnika.

Oświata polska, choć walczy z niezliczonemi 
trudnościami, rozwija się coraz lepiej we w szyst­
kich swych kierunkach, nie wyłączając rolnictwa, 
które jes t  podstaw ą naszego bogactwa narodowego. 
Ź r ó d ł a :  1 M a t e r j a ł y  wj^S t awione  n a  P.  W. K.

II Roc zn i k i  „ S z k o ln i c tw a  i O ś w i a t y  R o l n i c z e j11.

W a c ła w  K ulesza .



Nr. 9 W I E Ś C I  Z P O  L S K  I Str. 273

POLACY w AUSTRALJI
A u te n tyc zn e  przygody na wyprawie m yśliwskiej, (wyd. tyg. „ N a szerokim  świecie).

G d z i e  n a s  n i e m a  n a  sz e ro k im  świecie? 
m og ą  o sobie  p o w i e d z i e ć  P o l a c y .  W y r a s t a m y ,
gdz ie  n a s  „n ik t  n ie  p o s i a ł ” , d o c i e r a m y  do  n a j b a r ­
dziej  o d l e g ł y c h  i n i e z n a n y c h  z a k ą t k ó w ,  gdz ie  n ie raz  
nie m o ż n a  s p o d z i e w a ć  się w og ól e  b ia łe go  cz ło w ie k a ,  
a cóż  do p ie ro  E u r o p e j c z y k a  z kra ju ,  nie  m a j ą c e g o  
do  n i e d a w n a  w ł a s n e g o  p a ń s t w a ,  nie m a j ą c e g o  d o ­
s tę pu  do  m o r z a  i floty m or sk ie j .

A  j e d n a k  —  j e s t e ś m y  m y ,  Po la cy ,  p o d r ó ż n i ­
ka mi  w s z ę d o b y l s k i m i ,  w y t r w a ł y m i  i c ie k a w y m i ,  
k tó ry c h  nie o d s t r a s z a j ą  an i  lody  i śniegi  na jd a ls ze j  
pó łn ocy ,  ani  u p a ł y  r ó w n i k a ,  k t ó r y m  nie p r z e s z k a ­
d z a ją  w d o t a r c i u  n a  n a j d a l s z e  o d o s o b n i o n e  k o n t y ­
n e n t y  sz e r o k ie  p r z e s t r z e n i e  o c e a n ó w .

Z w ł a s z c z a  po wo jn ie  świa tow ej  P o l a k ó w  m o ż ­
na  s p o t k a ć  d o s ł o w n i e  w s z ę d z i e  n a  z i e m sk im  glo 
bie,  — a w s z ę d z i e  n ie ty lk o  są, l ecz d a j ą  o sobie 
z n a ć  w s p o s ó b  n a j b a r d z i e j  d o d a t n i ,  p r z e w y ż s z a ją c  
n i e r az  o wie le  d a w n i e j s z y c h  ko lo n iz a to ró w .

W  o b e c n y m  np .  a r t y k u l e  m o ż e m y  o p o w ie d z ie ć  
n a s z y m  c z y t e l n i k o m  o n i e z m i e r n i e  c i e k a w e j  w y p r a ­
w ie  p o l s k i e g o  m ł o d e g o  p o d r ó ż n i k a  w n a j b a r d z i e j  
t a j e m n i c z e  i n i e b e z p i e c z n e  d ż u n g l e  a u s t r a l i j s k i e  
w y p r a w i e  m y ś l i w s k i e j ,  k t ó r e j  p r z e b i e g  i r e z u l t a t y  
z a i m p o n o w a ł y  s t a r y m  A u s t r a l i j c z y k o m  a n g l o - s a s  
k i e g o  p o c h o d z e n i a .  P o d r ó ż n i k i e m  ty m  jest  kap i t an  
w o js k  p o l s k ic h  p. W ł a d y s ł a w  T e l i g a ,  który z a l e d ­
wie -t l a ta  te m u,  w s i e rp n iu  1926 r. p r z y j e c h a ł  do 
m ia s ta  S y d n e y  w Aus t ral j i ,  m a j ą c  juz  z re sz tą  za 
s o b ą  wc a le  i m p o n u j ą c ą  k a r j e r ę  p o d r ó ż n i c z ą  w ca 
^ej A f r y c e  — n i e z a l e żn ie  o d  tego, że p r z e s z e d ł  
c h lu b n ie  w o j n ę  ś w i a t o w ą  j ako  oficer  a rmj i  ro 
syjskiej ,  p o t e m  f ra ncusk ie j ,  wreszc ie  po lsk ie j  we  
w s z y s t k i c h  w a l k a c h ,  o d  M u r m a n i a  p o c z ą w s z y  az 
do w a l k  n a d  Wisłą .

P r z y b y w s z y  do  A u s t r a l j i ,  kpt .  T e l i g a  w k r ó t ­
k im cz as ie  p r z e d s i ę w z i ą ł  w y p r a w ę  do  A us t ra l j i  
Pó łn o cn e j ,  do  s t a n u  „Kra j  Kró lowej  ( Q u e e n s l a n d )  
w n a jo d le g le j s z e  d ż u n g l e  tych  okolic,  m a ło ,  a w me  
k tó ry ch  m i e j s c a c h  w c a l e  n i e z n a n e  E u r o p e j c z y k o m ,  
r ° j ą c e  się z a ś  od  w s z e lk ie g o  r o d z a j u  zw ie rz yny .

W y p r a w a  je g o  t r w a ł a  10 mie s ię cy .  P o  p o w r o ­
cie z niej  kp t .  Te ligi ,  o w y c z y n a c h  je g o  myśl i wsk ich ,  
° b s e r w a c ja c h  i z d o b y c z a c h  p i s a ł y  w sz y stk ie  a u ­
stralijsk ie  dzienn ik i,  j a k  to m o g l i ś m y  stw ierdzić  
2 n u m erów  pism a n g ie lsk ich ,  k tó reśm y  dostali  
° d  redak c j i .

Z a m i e ś c i ł y  o n im  a r t y k u ł y  p i s m a  „Sunday  
Sun“, „ T e le g r a p h  P ic to r ia l1*, „Sunday P ic tor ia l“ 
* i*Sunday G u ard ian ” j e s z c z e  w s ty czniu  tego  ro

ku.  Z  tego  to o s ta tn ie g o  p is m a ,  w k t ó r e m  o b s z e r ­
n e m u  ar ty k u ło w i  t o w a r z y s z y ł y  l i czne i lus tracje ,  
p r z y t a c z a m y  poniże j  n i ek tó re  op isy,

WŚRÓD STAD DZIKÓW I KROKODYLI.

„ N a j p ó ł n o c n i e j s z a  A u s t r a l j a  t. zn.  p ó ł n o c n a  
cz ęść  prowinc j i  Q u e e n s l a n d ,  w której  p o l o w a ł  na sz  
m y ś l iw y  p r z e z  10 mies ięcy ,  a b y  w k r ó t c e  po  p o ­
w ro c ie  z o r g a n i z o w a ć  d r u g ą  w y p r a w ę  ( d o t ą d  się na  
niej  z n a jd u je )  —  to kra j  z u p e ł n i e  ró ż n y  od re sz ty  
aus t r a l i j sk ie g o  k o n t y n e n t u ,  b ę d ą c e g o  p r z e w a ż n i e  
p ra w ie  b e z w o d n ą  p u s ty n ią ,  u b o g ą  z a r ó w n o  w ro ś l i n ­
ność ,  j ak  w zw ier zynę .

T y m c z a s e m  p ó ł n o c n y  Q u e e n s l a n d ,  czyli  c a ł a  
jego  p rz e s t r z e ń  p o m i ę d z y  p ó ł n o c n e m  w y b r z e ż e m  
m o r s k i e m  A us t ra l j i ,  a 15-tym s t o p n i e m  p o łu d n i o w e j  
sze rokośc i  geogr af iczne j ,  o b e j m u j ą c a  wie lki  p ó ł w y ­
se p  ? ork  m i ę d z y  z a t o k ą  C a r p e t a r i a  n a  zach o d z ie ,  
a o c e a n e m  S p o k o j n y m  na  w s c h o d z i e  — to d ż u n g la  
p o d z w r o t n i k o w a ,  gdz ie  wre  bu jn e  życ ie  roś l inne  
i z w ie rz ęce ,  w d z i e w i c z y m  lesie i gdz ie  pe łn o -  
w o d n e  rzeki ,  o b i egu  n ie d łu gi m ,  lecz d o c h o d z ą c e  
do  pó ł  k i lo m e t r o w e j  szerokośc i ,  ob f i l u ją  ró w n ie ż  
z a r ó w n o  w ryby ,  j ak  w z w i e r z y n ę  o wiele  t r u d n i e j s z ą  
do u łowu i n i e b e z p i e c z n ą  d l a  m y ś l i w e g o  — m i a ­
nowic ie  w różne  o d m i a n y  krokodyl i .

N a  o b sza rze  te g o  w ie lk ie g o  kraju k o czu ją  
b ard zo  już  tam n ie l iczn e  szczą tk i  lu d n ośc i  tu b y l­
czej  lu d o żercze j  t r z e b a  d o d a ć ,  ży ją c e j  w s ta n ie  
kultury, z a h a m o w a n e j  od lat  o r az  w ęd ru ją  k ilku­
o s o b o w e  garstk i b ia ły ch  m y śl iw y ch , k t ó r y m  nie 
z a b r a k n i e  tu k r w a w y c h  p r z y g ó d  i n i e b e z p i e c z e ń s t w .

P ie r w sz o r zę d n ą  z w ie r z y n ą  są tutaj w y m i e ­
n ione  ju ż  pr zez  n a s  wyże j  k ro k o d y le .

P o lo w a n ie  na n ie  ob fitu je  —  j a k  s t w i e r d z a j ą  
r o d o w i c i  A u s t r a l i j c z y c y  —  w  n ie b e z p ie c z n e  e m o c je ,  
g d y ż  p o tw o r y  t e —  a  d o c h o d z ą  t a m  o n e  d o  5 m e tr ó w  
d łu g o śc i  — s ą  r ó w n i e  d r a p i e ż n e  i ż a r ł o c z n e ,  j a k  
zw in n e  i d o sk o n a le  a w sz e c h s tr o n n ie  do w a lk i  
uzbrojone.

S p r z y j a  im żywioł ,  w ś r ó d  k t ó r e g o  żyją,  — 
g ł a d k a  p o w i e r z c h n i a  rz ek i  roi się o a  krokody l i ,  
p o z o s t a j ą c y c h  n i e w i d o c z n y m i  a l b o  też  w y c h o d z ą  
o n e  g r o m a d n i e  n a  b ło tn is te  ła w ic e ,  gdz ie  leżą,  p r z y ­
p o m i n a j ą c  w s p o s ó b  łu d z ą c y  o b ło c o n e  p n i e  d rz ew.

N a  m ie lizn ach  rzek i,  n a  k t óre  c z a s e m  p r ó b u j e  
w e jś ć  my ś l i wy,  c h c ą c  się zb l iż yć  d o  k rokod yl i ,  są 
w w ie lu  m ie jsca ch  ru ch om e piaski, n a  k tó ry ch  
c z ło w ie k  zn a le ź ć  m o ż e  n ie c h y b n ą  śm ierć ,  po wol i  
się w nie p o g rą ż a ją c ,  j eżel i  nie p o ż r ą  go u p r z e d n i o  
o lb r z y m ie  ja szczur k i .
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T o  też p o lo w a n ie  na k r o k o d y le  w y m a g a  od  
m y ś l iw e g o  m o c n y c h  n e r w ó w ,  n ie o m y ln e g o  oka,  
w y r o b io n y c h  i o p a n o w a n y c h  m ięśn i,  o d w a g i ,  każdo-  
c h w ilo w e j  nad so b ą  kontro li  i z im nej  krwi. P r z y  
t e m  p o l o w a n i u  c z y h a j ą  n a  m y ś l i w e g o  c i ąg le  s t r a s z ­
l iwe n i e s p o d z i a n k i .

W  te  w ł a ś n i e  okol ice  kp t .  T e l i g a  u d a ł  s ię na  
s w ą  w y p r a w ę  m y ś l i w s k ą  i p o z o s t a ł  n a  niej  rok 
b li sko.  S t r z e l b a  j ego  z a k o s z t o w a ł a  t a m  wsz e lk ie j  
zw ie r z y n y ,  j ak i e j  m o g ł a  d o s t a r c z y ć  t a m t e j s z a  
d ż u n g la .

O p r ó c z  n ie z l ic z o n e j  l iczb y  k r o k o d y l i  u b i ł  on  
p r a w ie  s e tk ę  o lb rzy m ich  ta m te jsz y c h  d z ik ó w ,
w i ę k s z y c h  od  n a s z y c h .  N a d t o  w o k o l i c a c h  nad  
c ie śn in ą  T o r r e sa  u p o lo w a ł  d użo  k a n g u ró w  i r o z ­
m a ite g o  rod zaju  p ta c tw a .

L e c z  n ajb ard ziej  n i e b e z p i e c z n e  i n a j b a r d z i e j  
e m o c jo n u ją c e  p r z y g o d y  p r z e ż y ł  w ła ś n ie  na p o lo ­
w a n ia c h  na  k r o k o d y le .  O  c h a r a k t e r z e  t y c h  p o lo ­
w a ń  na j le p i e j  m o ż e  ś w i a d c z y ć  n a s t ę p u j ą c a ,  p r z e ż y ­
t a  t a m  p r z e z  n i e g o  p r z y g o d a .  Było to w okol icy ,  
g d z ie  r z e k a  K e n n e d y  w p a d a  d o  z a to k i  P r i n c e s s  
C h a r l o t t e  ( n a  w s c h o d n i e m  w y b r z e ż u  p ó ł w y s p u  
York) .  R z e k a  ta  w t e m  m ie j s c u  p o p r o s t u  roi się 
od  kr o k o d y l i .

Kp t .  T e l i g a  w ł a ś n i e  ś led z i ł  z a  w ie lk im  k r o k o ­
d y l e m ,  l e ż ą c y m  b l i s ko  b r z e g u  n a  b ł o tn is t e j  ł aw icy .  
S t r z e le c  b y ł  u z b r o j o n y  w k a r a b i n  W i n c h e s t e r ;  k a ­
l ibru  354 i c e l o w a ł  w m ie js c a  m i ę d z y  o k i e m  i u c h e m  
k r o k o d y l a ;  g d y  k u l a  t a m  trafi ,  w y s a d z a  z w ie rz ę c iu  
m óz g.

K a p i t a n  z b l iż y ł  s ię  do  b ło ta ,  b y  lepie j  w y c e ­
lować ,  g d y  n a r a z  n o g a  mu się  p o d w in ę ła  i kula  
ty lk o  le k k o  z a d r a s n ę ła  g r z b ie t  k rok od y la .

K to k o l w i e k  z n a  k r o k o d y le ,  wie,  iż sz y b k o ść  
ich  b ie g u  na  k ró tk ą  m e t ę  m o ż e  d o r ó w n a ć  g a lo ­
p o w i  k oń sk iem u . R a n n y  p o t w ó r  r zu c ił  s ię  na  
Strzelca .

K a p i t a n  z t r u d n o ś c i ą  w y c i ą g n ą ł  n o g ę  z m u łu  
i o d s k o c z y ł  na m ie j sc e ,  g d z ie  grunt b y ł  bardzie j  
su ch y ,  d z ię k i  g a ł ęz i o m ,  p o k r y w a j ą c y m  to mie jsce .

Z a le d w ie  je d n a k  tam  stąp ił ,  u c z u ł  o s try  
i p rze jm u ją cy  ból w  n o d z e ,  ś w ia d c z ą c y ,  iż z o s ta ł  
u k ą sz o n y  p r z e z  żmiję.

Nie  było  chwil i  do  s t r aceni a ,  gd y ż  t y m c z a s e m  
k ro k o d y l  z n a la z ł  s ię  tuż o b o k  n iego .

W z ią w s z y  za  ce l  o tw a r tą  p a s z c z ę  bes t j i ,  kp t .  
T e l i g a  p o s ł a ł  jej  d w i e  ku le,  k tó re  d o s i ę g ł y  m ó z g u .

ŻMIJA, KTÓRA OŚLEPIA I AUSTRALIJSKI „PIĘTASZEK“ 
POLAKA.

P o t e m  d o p ie ro  kp t .  T e l i g a  z a ją ł  s ię  sw ą  ra ­
ną  na  n o d z e .  O c z y ś c i ł  j ą  za  p o m o c ą  s k a l p e l u  
i p r z e w i ą z a ł  si lnie nogę ,  a b y  z a p o b i e c  roze jśc iu  
s ię  t r u c iz n y  po krwi.

G d y  z t r u d n o ś c i ą  d o b r n ą ł  do  s w e g o  o b o z o ­
w isk a ,  p r z e k o n a ł  się , iż P a p u a s i  opuśc il i  go ,  za 
w y j ą t k i e m  s t a r eg o  T o m m y ,  eks-kr ó l a  k a n i b a l ó w ,  
k tó r z y  k i e d y ś  pr zez  n a s z e g o  m y ś l i w c a  oca lon y ,  
b y ł  j ego  w i e r n y m  s ł ug ą  S t a r y  z a o p i e k o w a ł  się 
r a n n y m  i w c iągu  m i e s i ą c a  go p i e l ę g n o w a ł .  K a p i t a n  
p r z e b y w a ł  os t re  n a p a d y  gor ączk i  i ś l epoty ,  w y w o ­
ła ne j  t r u c i z n ą  ga d z in y .  P r z e z  d w a  m i e s ią c e  w r a c a ł y  
a tak i  ś l e p o ty  i m y ś l i w y  o b a w i a ł  s ię  już  n ie raz ,  że 
p o z o s t a n i e  m u  o n a  n a  z aw sz e .

W s z y s t k o  to j e d n a k  m in ę ło  — k a p i t a n  T e l i g a  
w ró c i ł  do  z d r o w i a  p o d  o p i e k ą  s w e g o  s t a r e g o  a u ­
s t ra l i j sk ie go  P i ę t a s z k a  i —  do  p o lo w a n ia .

U d a ł  się on n a s t ę p n i e  nad r z e k ę  N orm an b y ,  
k tó ra  od s ierp n ia  aż  do  k o ń c a  grudnia roi s ię  od 
o d m i a n y  k ro k o d y l i  — g a w ia li ,  m n i e j s z y c h  w z ro s te m ,  
lecz r ó w n ie ż  n i e b e z p i e c z n y c h .  Z a b i ł  o n  m i ę d z y  
in n y m i  o k a z  gawia la ,  d ług i  n a  13 s t óp ,  czyli  n a  
b l i s ko  4 met ry .

T u t a j  kp t .  Te l ig a ,  w y p o ż y c z y w s z y  ł ó d ź  od  
t uby lc ów ,  o d b y ł  n a s t ę p n i e  w y p r a w ę  n ie ty lk o  po  
r z e c e ,  l e c z  ta k ż e  w z d łu ż  i w sz e r z  c a łe j  tej w ie l ­
kiej za tok i,  do  k tó re j  w p a d a  s z e ś ć  rzek.

W s z y s t k ie  o w e  ujśc ia  r z e c z n e  są o lb rzym ie-
mi g n iazd am i w y lę g u  k r o k o d y l i  z jaj, k tó r e  p o ­
tw o r y  sk ła d a ją  tam  w śr ó d  piasku .

W  j e d n e j  ty lko  tak ie j  ja m ie  n a l ic z y ł  on 60
ś w ie ż o  w y lę g ły c h  k rok od y li ,  p o d c z a s ,  g d y  se tk i  
d o r o s ły c h  p ły w a ły  d o o k o ła  łodz i .

N ie w ie l e  rob i ł y  one  sobie  ze s t rz e l ców,  j a k  
i z s a m e j  łodz i,  t e m b a r d z i e j ,  że fa le  z a to k i  u tru­
d n ia ły  p o lo w a n ie ,  m io ta ją c  p ry m ity w n y m  sta tk iem .

N a t o m i a s t  t ak  d łu g o t r w a łe  p r z e b y w a n ie  w śród  
tej tak  „ z a k r o k o d y lo n e j“ o k o l ic y  n a s u n ę ło  kpt. 
T e l id z e  m yśl, że p o lo w a n ie  na k r o k o d y le  m o ż e  
s tać  s ię  p op rostu  r z e m io s łe m  i to b ard zo  z y sk o w -  
n em  dla p r z e d s ię b io r c z e g o  m y ś l iw eg o .

I lość t y c h  s t w o r z e ń  je s t  t a m  p o p r o s t u  n i e ­
p r z e b r a n a .  M ając  łó d ź  m o to r o w ą  oraz karab iny  
i harpuny  ła tw o  je s t  tam  u p o lo w a ć  40-ci k r o k o ­
dyli dzienn ie .

S k ó ra  k ro k o d y la  w a r ta  j e s t  na  m iejscu  
w  A u stra lj i  1 funt sz ter l in g , czyli  p r z e s z ł o  40 zł.; 
z a t e m  d o c h ó d  brutto  j e d n e g o  m y ś l iw e g o  m o ż e  
w y n o ś ić  1.600 z ł.  d z ien n ie .

O c z y w i ś c i e  t rzeb a  z d e jm o w a ć  z araz  na m ie jscu  
skóry  z u p o lo w a n y c h  k ro k o d y li  i rob ić  to  u m ie ­
ję tn ie .

P r z y  z d e j m o w a n i u  t ych  s k ó r  kpt ,  T e l i g a  p o ­
c z y n i ł  c ie k a w e  o b s e r w a c je .

P o  p ie r w s z e  sk ó ry  te  w  ś w ie ż y m  stanie  z a ­
w ie r a ją  p e w n e  p ie r w ia s tk i  c h e m ic z n e ,  k tó re  n isz ­
c zą  stal, n i e z a l e ż n i e  zaś  od  tego  no że  t ę p i ą  się 
i z g i n a j ą  w s k u t e k  t w a r d o ś c i  skór.

Po  dr u g ie  —  sk ó ry  au stra lijsk ich  k ro k o d y li  
p o s ia d a ją  w ła s n o ś ć  fo s fo r e sc e n c j ,  i czy li  sam o-
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ś w ie c e n ia  się; w y w i e s z o n a  n a  p o w i e t r z u  s k ó r a  kr o ­
k o d y l a  w y d a je  w  n o c y  s ilne  z i e lo n k a w e  św ia t ło .

A b y  k rok od y li ,  p r z y  n a j i n t e n s y w n i e j s z e m  n a ­
w e t  po lo w a n iu ,  z a b r a k ło ,  o to n iem a  o b a w y :  s a ­
m i c a  k r o k o d y la  s k ła d a  je d n o r a z o w o  40 — 60 jaj,
a k r o k o d y l ą t k a  r o s n ą  s z y b k o  i d o s k o n a l e  d a j ą  s o ­
b ie  r a d ę  już  o d  m a łe g o ,  s a m e  z n a j d u j ą c  r y b n e  p o ­
ży wieni e .

„AUSTRALIAN CROCODILE FARMS“.

T e  w s z y s t k i e  s p o s t r z e ż e n i a  i d o ś w i a d c z e n i a  
w y p r a w y  m y ś l iw sk ie j  o ra z  k r o k o d y l e  z d o b y c z e  
n a s u n ę ły  kpt, T e l id z e  w k o ń c u  p o m y s ł  s tw o r z e n ia  
w ie lk ie g o  p r z e d s ię b io r s tw a ,  k tó r e b y  o p a r ło  się  
w ła ś n ie  na  p o lo w a n iu  na g a d y  i p ła z y  p ó łn o c n e j  
Australji.

Skóry  k r o k o d y l i  i sk óry  w ę ż ó w  — oto  dw a  
p ię k n e  „su row ce" , k tó r y c h  s y s te m a ty c z n e  „ w y d o ­
b y w a n ie"  z o r g a n iz o w a ł  kpt. T e l ig a  s ta ją c  się  
w  A u stra lj i  p io n ie r e m  n o w e j  g a ł ę z i  k r a jo w e g o  
przem ysłu .

A u s t r a l j a  s p r o w a d z a  z z a g r a n i c y  za  25 000 
f un tó w  sz t e r l i n g ó w  s a m y c h  skó r  w ę ż o w y c h  rocznie ,  
m a j ą c  u s ieb ie  w ę ż ó w  p o d  d o s t a t k i e m .  O d t ą d  ten  
i m p o r t  u s t a n i e  i p r z e m y s ł  k r a j o w y  w tej ga łęzi  
A u s t r a l j i  ro zk w i t n ie ,  dz ięk i  p o l s k i e m u  p ion ie row i .

A l b  o w i e m  —  a jes t  to rzecz  n i e m n ie j  od  
m y ś l i w s k i c h  p r z y g ó d  z a j m u j ą c a  i w y g l ą d a  też d la  
n a s  ja k  b a j k a ,  c h o ć  jes t  m n ie j  r o m a n t y c z n a  
k ap itan  T e l ig a  z d ą ż y ł  z a ło ż y ć  t o w a r z y s tw o  a k c y j ­
ne , z k a p i ta łe m  z a k ła d o w y m  25.000 fu n tó w  szter-  
l in gów , z s ie d z ib ą  w  S y d n e y ,  z z a r z ą d e m ,  s k ł a d a ­
j ą c y m  się z w y b i t n y c h  S y n d e y c z y k ó w ,  z u d z i a ł e m  
d w ó c h  z o o lo g ó w  a u stra lijsk ich , ja k o  d o r a d c ó w  
te c h n ic z n y c h  i z o p a r c ie m  o „ T h e  C o m m o n w e a lth  
B a n k  o f  A ustralia" .

P r z e d s ię b io r s tw o  nosi  o ficja lną  n a z w ę  „Au-  
stra lian  C r o c o d i le  Farm s"  i m a  n a  celu,  j a k  p o ­
w i e d z i a n o  w p r o s p e k c i e :  e k s p lo a ta c ję  g a d ó w
i p ła z ó w  o raz  p r o d u k tó w  m orsk ich  p ó łn o c n e j  
A u stra lj i  z e  s p e c j a l n e m  u w z g l ę d n i e n i e m  s k ó r  k r o ­
ko d y l i c h .

P o z a t e m  zaś  m a  o n o  . o tw o r z y ć  n o w e  pola  
p ra cy  dla  A u s tr a l i j c z y k ó w  i n o w e  ź r ó d ła  d o c h o ­
d ó w  do tej pory  e k s p lo a to w a n e  ty lk o  p r z e z  A z ja ­
tów "  ( p r o s p e k t  m a  tu n a  m yś l i  im ig rac ję  c h i ń s k ą  
i j a p o ń s k ą ) .

P o d  ty m i  „ g a d a m i ,  p ł a z a m i  i p r o d u k t a m i  
m o r s k i m i ” r o z u m i e  się k r o k o d y le ,  w ę ż e ,  ja szczu rk i  
w s z e lk ie g o  rodzaju , ryb y ,  m u sz le  p e r ło w e ,  ż ó łw ie  
z e  s z c z e g ó ln e m u  u w z g lę d n ie n ie m  sz y ld k r e to w y c h ,
k t ó r y c h  są  t a m  o l b r z y m i e  o k a z y  i t. d.

K.1ELCZANIN NA DRUGIEJ WYPRAWIE.

T a k  więc  w id z im y ,  że P olak , w y p r a w iw s z y  
s ię  w d żu n g le  A ustra lj i ,  z d o ła ł  tam  n ie ty lk o  dać  
so b ie  rady z dzik im i tu b y lcam i, P a p u a s a m i  — 
w ś r ó d  k t ó r y c h  n ie jak i  c z a s  s a m  p r z e b y w a ł  — ale 
ta k ż e  o tw o r z y ć  n o w e  p e r s p e k ty w y  d la  au stra lij ­
sk ie g o  p r z e m y s łu ,  zo r g a n i z o w a ć  p o w a ż n e  p r z e d s i ę ­
b ior s two,  p o z y s k a ć  z a u fa n ie  r o d o w ity c h  A u stra l i j ­
c z y k ó w  i s ta n ą ć  na  ich  c z e le  w  z o r g a n iz o w a n e j  
już  p r z e z  s ie b ie  drugiej  w y p r a w ie .

N ie w ą tp l iw ie  su k c e sy  te  u m o ż liw iła  mu i u ł a ­
tw i ła  — o b o k  w ie lu  o so b is ty c h  z a le t  — t a k ż e  
o k o l ic z n o ść ,  że w ła d a  on  d o sk o n a le  j ę z y k ie m  
an g ie lsk im  (o b o k  kilku innych  e u r o p e jsk ic h ) ,  j ak
ro d o w i t y m ,  u ro dz i ł  się b o w i e m  z o jca  P o l a k a  
i z m a tk i  p o c h o d z ą c e j  z ro d z i n y  angie l sk ie j .  P o ­
z a t e m  żo n a ty  je s t  z A n g ie lk ą  (kpt .  T e l i g a  ożeni ł  
się j e s z c z e  k i lka  lat  t e m u  w W a r s z a w i e  z s e k r e ­
tarką p o s ła  a n g ie lsk ie g o  M ax M ullera) i ma  
d w o j e  dzieci ,  k t ó r e  są  ju ż  ty leż  P o l a k a m i ,  co A u ­
s t r a l i j c zy k am i .

Druga j e g o  w y p r a w a  do d żungli  p ó łn o cn o -  
austra lijsk iej ,  n a  k tóre j  się o b e c n i e  z n a j d u j e ,  to 
już p o tę ż n a  e k sp e d y c ja ,  na 30-tu sa m o c h o d a c h ,  
z a o p a t r z o n a  n a t u r a l n i e  w ło d z ie  m o to ro w e ,  br oń  
w s z e l k ą  i u r z ą d z e n i a  p o t r z e b n e  d o  p o ło w u ,  z d e j ­
m o w a n i a  skór y  i t. d.

Z d o b y c z e  jej s ta n o w ić  b ę d ą  p e r w s z e  zysk i  
p r z e d s ię b io r s tw a  m y ś l iw sk ie g o  „ w ę ż o w o -k r o k o -  
d y lo w e g o " ,  z o r g a n iz o w a n e g o  w  d a lek ie j  A ustra lj i  
p rzez  P o la k a  z z iem i k ie leck ie j . . .

St. M.

7 k lasow a  szkoła  p o w sze ch n a  w e wsi Dłutowie
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WIADOMOŚCI Z KRAJU
W ie lk ie  m a n ife s ta c je  w  c a łe j  P o ls c e  p r z e c iw k o

n ie m ie c k im  a p e ty to m  na z ie m ie  p o lsk ie .

W  ostatnich czasach, po opuszczeniu Nadrenji 
przez wojska b. koalicji, Niemcy coraz gwałtowniej 
dom agają się rewizji swych granic wschodnich. 
Dążą do odebrania Polsce Pomorza, Górnego Ś lą­
ska, nawet Poznańskiego.

Jaskraw ym  przykładem zakusów niemieckich 
była słynna mowa ministra pruskiego Treviranusa, 
w której zupełnie jawnie w ystępuje  on pizeciw 
naszym granicom na zachodzie.

W ystąp ien ia  niemieckie wywołały w sp o ­
łeczeństwie polskiem żywiołowy protest. W  całej 
Polsce odbyły  się olbrzymie, wielotysięczne mani­
festacje na których obywatele przysięgli, że nie 
oddadzą ani piędzi ziemi polskiej.

Szczególnie liczne manifestacje odbyły się 
w prowincjach, k tóre  pragną nam odebrać Niemcy, 
a więc na Pom orzu i G órnym  Śląsku. Robotnicy 
polscy z całego kraju zapoczątkowali składki na 
budowę łodzi podwodnej, pod nazwą „Odpowiedź 
T rev iranusow i“. Inicjatywa robotników spotkała 
się z entuzjastycznem przyjęciem. Z całego kraju 
napływają na ten cel składki. W zruszającym  jes t  
fakt, że nawet najbiedniejsi, mianowicie bezrobot­
ni mieszkańcy schroniska dla bezdomnych w W a r ­
szawie zebrali wśród siebie pew ną kwotę na łódź 
podwodną.

Artyści teatrów w Lodzi, chcąc powiększyć 
fundusz na budow ę łodzi podwodnej „Odpowiedź 
Treviranusovvi“ postanowili chodzić po podwórkach 
dom ów i urządzać tam występy, a po skończonym 
przedstawieniu zbierać datki.

Świadkami potężnych demonstracji przeciw 
zakusom niemieckim byli przedstawiciele związków 
b. kom batantów wielkiej wojny (,,F. I. D. A. C .“), 
Anglicy, Francuzi, W łosi  i Belgowie, którzy bawi­
li wówczas na zjeździe w Polsce i pod wrażeniem 
żywiołowego pro testu  społeczeństwa polskiego, 
oświadczyli, iż b. uczestnicy wojny z armji b. ko­
alicji nie pozwolą Niemcom na zagrabienie polskich 
prowincji.

P r z y s p ie s z e n ie  r o b ó t  w  G d yn i 50 m iljo n o w e  
in w e s ty c je  w  c ią g u  3 lat.

Umowa, zawarta przez m inisterstwo przemysłu 
i handlu z konsorcjum budowy portu  w Gdyni, 
przewiduje wykonanie prac, wchodzących w plan 
t. zw. budowy drugiego okresu, w ciągu około 5 
lat inwestycyj wartości 50 miljonów zł.

Przeciętnie, począwszy od roku bieżącego, na 
inwestycje te asygnow ana będzie roczna kwota

około 12 milj. zł. Konsorcjum, prowadzące roboty, 
zamierza jednak zaki es pracy, ustalony na okres 
5-letni, wykonać znacznie prędzej, a . mianowicie 
w ciągu trzech lat. A by nie obciążyć zbytnio w y­
datków skarbu państwa, w związku z szybszem 
wykończeniem budowy poi tu, zgodzono się, że 
należność za te prace będzie spłacona w ciągu 
5-ciu lat.

Należy zaznaczyć, że plan budowy portu zo­
stał tak skonstruowany,  że wykonanie dalszych 
inwestycyj  w miarę rozwoju przewozu t ransportów,  
nie będzie  napotykało na żadne trudności.

P ort  gd y ń sk i  b ije  rekordy .

Koniec lata i początek jesieni charakteryzuje 
zazwyczaj największe napięcie tram powego ruchu 
żeglugowego na Bałtyku. Jest  to okres wzm ożo­
nego zaopatrywania się w węgiel na zimę krajów 
skandynawsko-bałtyckich, a węgiel to podstaw ow y 
artykuł obrotow y portu gdyńskiego.

Ruch portowy w sierpniu przewyższył pod 
względem ilości s ta tków i tonażu ruch w lipcu, 
który był rekordowy.

W  sierpniu weszło 237 s tatków pojemności 
ogólnej 216.955 ton, w lipcu zaś — 220 statków 
pojemności  200.083 ton.

Udział poszczególnych bander uległ pewnym 
zmianom.

Polska  z drugiego miejsca w lipcu co do 
ilości s tatków cofnęła się na trzecie, mając przed 
sobą bandery szwedzką i niemiecką, natomiat  to­
naż polskich s ta tków stoi na pierwszem miejscu.

Przypisać to należy przedewszystkiem  przejściu 
pod polską banderę  dużych parowców „Polskiego 
Tow arzystw a Transatlantyckiego".

Ogółem reprezentow anych było w sierpniu 
16 bander, a w tem: Polska 38 statków, poj. 
54.390 ton.

W  sierpniu zwiększył się przy wóz złomu, 
ryżu i kostki brukowej, a zmniejszył się przywóz 
rudy, tomasyny i fosfatów.

Przywieziono w sierpniu 63.715 ton towarów. 
W ywieziono 287.387 ton towarów.

Zmniejszył  się wywóz węgla, a zwiększył się 
wywóz cukru, ryżu łuszczonego i produktów żyw ­
nościowych. Ogólny cbró t  towarowy w sierpniu 
wyniósł 361.300 ton, wobec 366.420 ton w lipcu.

R o z b u d o w a  p o r tó w  w H e lu  i w Jastarni.

W  porcie helskim prowadzone są obecnie 
w szybkiem tem p ie  roboty nad przedłużeniem 
obydwu molo, zamykających port. Przedłużone 
one będą o 150 m. kosztem 250.000 zł.



W  I E Ś  C 1 Z P O  L S  K I Str. 279

Przedłużenie nabrzeży po obu stronach po­
większy wielokrotnie głębokość portu na Helu 
i pozwoli swobodnie zawijać do tego portu naj­
większym kutrom rybackim i statkom żeglugi przy­
brzeżnej.

Równocześnie prowadzone sa. nadal inten­
sywne roboty  w porcie Jastarni, które doprowadza, 
go do stopnia pełnej używalności dla statków 
przybrzeżnych i rybackich.

Tak na Helu, jak i w Jastarni, prace prowa­
dzone są wyłącznie polskim taborem pogłębiarskim, 
który pod względem technicznym jes t  obecnie bez
z a r z u t u .

D o d a tn i  b ilans h an d low y .

Bilans handlowy Polski łącznie z w. m. G dań­
skiem w sierpniu r. b. przedstawiał się w sposób 
następujący:

P r z y  w i e z i o n o  3 2 4 .8 30  t o n  o w a r t o ś c i  18 8 .4 89 .00 0  
zł . ,  w y w i e z i o n o  1 .627 .673  t o n  o  w a r t o ś c i  2 0 1 . 4 8 6 . 0 0 0  zł.

Saldo dodatnie bilansu handlowego wynosi
12.997.000 zł.

R o z w ó j  e k sp o r tu  p o lsk iego .

Polska ma zastąpić Niemcy w handlu holen­
derskim. Związek mleczarski w Holandji ogłosił 
bojkot towarów niemieckich w odpowiedzi na pod­
wyższenie przez Niemcy cła.

Związek gotów jes t  poprzeć import z Polski: 
drzewa, żelaza, soli, węgla, szkła i t. d.

Zagranica jeździć będzie na polskich rowerach. 
W ytw órnia  rowerów przy państwowych zakładach 
uzbrojenia przystąpiła do przygotowań dla m aso­
wego eksportu  row erów  polskich zagranicę.

Zbyt drew na polskiego w Anglji. Tegorocz- 
ne zapotrzebow anie na rynku angielskim będzie 
tak. znacznie przewyższać ilości drewna zużyte 
w roku ubiegłym, że — równocześnie z ograni­
czeniem produkcji drewna w Szwecji i Finlandji, 
eksportujących do Anglji — otwierają się w sezo- 
nie jesiennym  dla drewna polskiego niezwykle po- 
myślne widoki zbytu  na rynku angielskim.

B oiska  o rg a n iza c ja  p op iera n ia  ek sp ortu  w z o rem  
dla in n ych  krajów .

bbzez kilka tygodni bawiły w W arszaw ie delegacje: 
° tew ska i czechosłowacka mające za zadanie zba- 
ac polską organizację popierania eksportu.

Obecnie delegacje powróciły do Pragi wzgę- 
uie Rygi j złożyły swym mocodawcom obszerne

s p r a w o z d a n i e  z o d b y t y c h  s t u d j ó w .
P rasa  łotewska i czechosłowacka zamieszcza 

wyciągi ze sprawozdań, w których delegaci wyra- 
ZaJa się z wielkim uznaniem o metodzie pracy nad 
U( oskonaleniem eksportu w Polsce, nazywając Pań-

• stwowy Instytut Eksportow y wzorem tego rodzaju 
instytucyj.

Należy zaznaczyć, że w ostatnich czasach 
zorganizowano na wzór P. I. E. instytuty eksporto­
we w Rumunji, na W ęgrzech i na Łotwie. Obecnie 
organizuje taki instytut — ściśle wzorowany na 
polskiej organizacji — Czechosłowacja.

M im o s ła b y ch  z b io ró w  P o lsk a  p o z o s ta n ie  w ie lk im  
e k sp o r terem  zb ó ż

Tegoroczne zbiorjr, oszacowane przez główny Urząd 
statystyczny, przedstawiają się następująco:

Żyta zebrano 6.660.000 ton. t.j. w porównaniu 
z rokiem ubiegłym około 5 proc. mniej.

Owies obliczono na 2.070.000 ton, co oznacza 
30 proc. spadek produkcji.

Jęczmień — 1.330.000 ton. W  porównaniu ze 
zbiorami poprzedniemi, plon tegoroczny jęczmienia 
jes t  o 20 proc. niższy.

Dotkliwe te straty spowodowały długotrwałe 
susze w okresie kwitnięcia i dojrzewania zbóż.

Natomiast dla pszenicy tegoroczne obliczenie 
jest korzystniejsze. Z dokonanego obliczenia w y­
nika, iż zbiór przyniesie około 1.830.000 ton, czyli 
przewyższy rok ubiegły o 2 procenty.

Obliczenia te świadczą, że rolnictwo jes t  do 
do pewnego stopnia zabezpieczone przed zniżką 
cen na swoje produkty, szczególnie gdy chodzi 
o owies i jęczmień.

Zbiory te, choć niższe od zeszłorocznych, w y­
starczają całkowicie na pokrycie spożycia w ew ­
nętrznego i pozostawiają jeszcze sporą  podwyżkę 
dla eksportu.

Jaka będzie ta podwyżka? Należałoby od pro­
dukcji odliczyć wysiew i spożycie wewnętrzne. 
Obliczenie takie da się uskutecznić tylko w przy­
bliżeniu.

Spożycie pszenicy w ubiegłem czteroleciu 
wynosiło 46 kilogramów na jednego mieszkańca 
rocznie, czyli dla całej Polski konsumcja wewnętrzna 
pszenicy wyniesie 1.380.000 ton. W ysiew  pszenicy 
waha się w granicach 245 tys. ton. Sumując obie 
te pozycje otrzymamy wewnętrzne zapotrzebowanie 
kraju w wysokości ton 1.625.000.

W idoczne jes t  z tego, iż pozostanie nam nad­
wyżka w wysokości około 200.000  ton, czyli 20.000 
wagonów ziarna pszennego, którego będziemy m o­
gli wywieźć na rynki zagraniczne.

Obliczenie dla żyta uskutecznia się w ten sam 
sposób, przyjm ując jedynie roczne spożycie na g ło­
wę w wysokości 149 kilogramów i na wysiew __
1.040.000 ton. Po odliczeniu wew nętrznego zapotrze­
bowania pozostanie nadwyżka na eksport  1.150.000 
ton, a w ładunkach kolejowych — 115.000 wagonów-
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Spożycie  jęczmienia wynosi na głowę 30 klg. 
i na w ysiew  201.000 ton. Pozostaje tedy nadwyżka 
eksportow a w wysokości około 230.000 ton.

Spożycie owsa wyniesie około 1.590.000 ton. 
W ysiew  pochłania 357.000 ton. Pozosta je  tedy i dla 
tego najbardziej nieudanego w tym roku ziarna
123.000 ton na eksport.

A m e r y k a n ie  in teresu ją  s ię  p o lsk ie m i  seram i

Na skutek inicjatywy polskich placówek kon­
sularnych w St. Zjednoczonych zbadano perspektyw y 
umieszczenia serów polskich na rynku am erykań­
skim. Perspek tyw y okazały się pomyślne. W  st. 
Zjednoczonych mogą znaleźć zbyt prawie wszystkie 
gatunki sera, które kraj ten, konsumując w bardzo 
wielkich ilościach, przeważnie sprow adza z zagra­
nicy. Importerzy am erykańscy  in te resu ją  się spe ­
cjalnie gomółkami owczemi, o których wiedzą, że 
są produktow ane w Polsce w dobrej jakości.

W y w ó z  g ę s i  z Polski

Niemcy im portują znaczne ilości gęsi. W  ciągu 
pierwszego półrocza r. b. sprowadziły  one z za ­
granicy 128.380 sztuk gęsi na sumę 713 tys. m.

W  imporcie tym na pierwszem  m iejscu stoi 
Polska, która wywiozła w tym okresie do Niemiec 
61.747 sztuk gęsi na sumę 284 tys. m.

W y w ó z  koni

Polska posiada rocznie ponad 100.000 koni na 
wywóz. W artość  tego eksportu  jes t  bardzo duża, 
lecz niestety nie udawało się go intratnie i szybko 
umieszczać na rynkach zagranicznych.

Największym hamulcem eksportu  koni były 
zastarzałe przepisy w eterynaryjne. E ksportow ane 
zwierzę poddawano na granicy badaniu krwi. T rw a ­
ło tydzień — czas aż nadto długi, żeby uczynić 
wywóz nierentownym.

Obecnie dzięki staraniom  departam entu  chowu 
koni m inisterstwo rolnictwa wydało okólnik naka­
zujący stosowanie mallenizacji (zastrzyk surowicy — 
reakcja w razie choroby konia występuje  w ciągu 
24 godzin).

Skutek dla eksportu b\ 1 natychmiastowy. W y ­
wóz koni zwiększył się kilkunastokrotnie.

Drugim czynnikiem, który przyczynił się wal­
nie do zwiększenia wywozu koni było zawiesze­
nie podatku obrotowego.

Nakoniec wywóz koni rzeźnych zwiększył 
się wydatnie dzięki uzyskaniu zgody m inisterstwa 
komunikacji na ładowanie 12 koni (są to zazwyczaj 
konie h. małe i szczupłe) do jednego wagonu.

Szy b k i  ro zw ó j  w y w o z u  do  E giptu

O szybkim rozwoju polskiego eksportu  do 
Egiptu świadczą cyfry zawarte w nowej statystyce 
egipskiego handlu zagranicznego. Cyfry mówią, iż 
obroty gospodarcze między Polską i Egiptem ro ­
sną z zawrotną szybkością.

W  roku 1928 wywieźliśmy do Egiptu towarów 
za 82.581 funtów egipskich (funt około 42 z ł) .  
W  roku 1929 wartość tego eksportu podniosła się 
do 110.419 funtów egipskich. W  roku bieżącym 
każdy miesiąc wykazywał od 50 do 100 tysięcy 
funtów egipskich przyw ozu z Polski do Egiptu. 
Były także miesiące, — jak np. luty — kiedy war­
tość przywozu polskiego wynosiła 130 tys. funtów.

N ie m c y  j e d z ą  p o lsk ie  grzyb y .

Eksport grzybów  świeżych oraz przerobionych 
z Polski wzrasta dość szybko.

W  pierwszym  półroczu r. b. wywieźliśmy do 
Niemiec 110.100 kg. grzybów, głównie smardzy 
i lisiczków na sumę około 322.000 złotych.

Niemcy sprowadzili w tym okresie z zagra­
nicy ogółem 150.000 kg. grzybów, gros więc im­
portu grzybów do Niemiec pochodzi z Polski.

W ę d lin y  k o szern e .

Ostatniemi czasy zaznaczył się dość znaczny 
wywóz z Polski wędlin koszernych do Anglji i Pa- 
lestyny.

W ędliny  koszerne znalazły tam chętnych spo­
żywców wśród ludności pochodzenia żydowskiego

Szczególnie do Palestyny wywóz takich w ę­
dlin wzrasta z miesiąca na miesiąc.

Nr. 9

G im n a z ju m  B i s k u p ie  w  L u b l in ie

W I E Ś C I  Z P O L  S K I
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POLONIA ZAGRANICZNA
STANY z j e d n o c z o n e  a . p .

D O N IO S Ł A  A KC JA .

W  B u ffa lo  o d b y ły  s ię  pod p r z e w o d n i c t w e m  dr. 
r r o n c z a k a  n a r a d y  k i l k u d z ie s ię c iu  p rz e d s ta w ic i e l i  po lsk ich  
o rg a n iz a c y j  w  A m e r y c e ,  p r a s y  i d u c h o w ie ń s t w a ,  c e le m  
u tw o r z e n i a  w s p ó ln e j  k om is j i ,  k tó r a  m a  u jąć  w  s w o je  r ę c e  
ak c ję  p r o p a g a n d o w ą  n a  t e r e n i e  w y c h o d ź t w a  oraz  s y m p a ­
ty c z n e  o d p ie r a n ie  w r o g ic h  P o lsce  a ta k ó w  w  P ra s ie  z a ­
g ra n ic z n e j .

P o  w y b o r z e  k o m is j i  t y m c z a s o w e j  u c h w a lo n o  j e d n o ­
m y ś ln ie  r e z o l u c j ę ,  w  k tó r e j  z e b r a n i  o św ia d c z a ją ,  ż e  „bez  
W zg lę du  n a  r ó ż n i c ę  w  p o g lą d a c h  i p r z e k o n a n i a c h  poii-  
( y c z n y c h  dąŻ3rć b ę d ą  do s z e r z e n i a  d o b re j  op in j i  o P o lsce  1 z w a lc z a n ia  p r o p a g a n d y  a n ty p o l s k i e j ,  p o p a rc i a  p o c z y n a ń  
r z ą d u  p o lsk ieg o ,  z m ie r z a j ą c y c h  do o b r o n y  ca ło śc i  p a ń s tw a  
P o lsk ieg o  i s p r a w  p o lsk ich  z a g ra n ic ą ,  w  szcze g ó ln o śc i  
w A m e r y c e ,  n ie  w c h o d z ą c  w c a le  w  w e w n ę t r z n ą  p o l i ty k ę  
p a r ty j  i o d ła m ó w  w  g ra n ic a c h  P o l s k i11.

R e z o lu c j a  k o ń c z y  s ię  s ło w am i:
„ W y r a ż a j ą c  lo ja ln o ś ć  d la  r z ą d u  S t a n ó w  Z je d n o c z o ­

n y c h  o ra z  ż y c z l iw o ś ć  s e r d e c z n ą  d la  r z ą d u  p o ls k ie g o ,  
S n i ?  z w a r t y m  s z e r e g ie m ,  ja k o  o b y w a te l e  A m e ry k i  
Jjj °.,fki do w s p ó ln e j  p r a c y  i p o d a je m y  sob ie  b r a t n i ą

O d b y ło  s ię  w  D o m u  P o ls k im  p o s i e d z e n ie  k u p c ó w  
o lsk ich  w  N o w y m  J o r k u .  K u p c y  po d y sk u s j i  p o s ta n o -  

! s 'ę  z o rg a n iz o w a ć .  P re z e s e m  n o w e j  p la c ó w k i  k u p ie c ­
kie j  w y b r a n o  z n a n e g o  dz ia łac za  p. E. W i t k o w s k ie g o ,  
s e t r e t a r z e m  Z a w a d z k i e g o  i M ic k iew icz a ,  r z e c z n i k ie m  
W a z e t e r a .

Polsk 
w 
k

S M U T N A  A F E R A  W Ś R Ó D  P O L O N J I  C H IC A G O S K IE J .

P o l ic ja  c h ic a g o s k a  w y d a ła  n a k a z  z a a r e s z to w a n ia  
a w ła  B. L ip iń s k ie g o ,  n a c z e l n e g o  d y r e k t o r a  p o ls k ie g o  
a n k u  N o r t h e r n  T r u s t  an d  S a v in g  B ank ,  p r e z e s a  p i e r w ­

s z e g o  p o l s k ie g o  T o w a r z y s t w a  k r e d j ń o w e g o  o raz  dj'- 
r e k t o r a  - . -  .s z e r e g u  t o w a r z y s t w  p o ls k ic h  w  H a m m o n d1 C h icago .

L ip iń sk i  j e s t  o s k a r ż o n y  w r a z  z k a s je re m  b an k u  
o r o z t r w o n i e n i e  226.000 d o l a r ó w  (o k o ło  2.000.000 z ło ty ch ) ,  
j  B o le s ł a w  Salik, k a s j e r  ty c h  in s ty tu c y j ,  p r z y z n a ł  się 

o k ra d z ie ż y ,  w s k a z u ją c  n a  L ip iń s k ie g o ,  ja k o  n a  w s p ó ln ik a  
m a l w e r s a c y j .

P o l ic ja  u s ta l i ła ,  iż L ip iń sk i  w y j e c h a ł  w  n ie w ia d o -  
m ym  k ie r u n k u .

S a l ik  i L ip iń sk i  b ra l i  p i e n i ą d z e  b a n k o w e ,  a b y  g rać  
n ie m i  na  g ie łd z ie ,  m a ją c  n a d z ie ję  z a r o b i e n i a  w ie lk ich  
sum, lecz  p r z y  k a ta s t r o f i e  g ie ł d o w e j  s t rac i l i  w szy s tk o .

W ła d z e  a m e r y k a ń s k i e  z a m k n ę ły  ban k .
. O ile  a k c jo n a r ju s z e  n ie  p o k r y j ą  d e f i c y tu  — s t r a c ą  

lud 6 oszcz<?dnośc i  l iczni Po lacy ,  p r z e w a ż n i e  b ied n i

W ia d o m o ś ć  o n a d u ż y c i a c h  w y w o ł a ł a  w ie lk i e  w z b u ­
r z e n i e  w ś r ó d  P o lo n j i  ch ica g o sk ie j .

N O W I S T Y P E N D Y Ś C I F U N D A C JI  K O Ś C IU S Z K O W S K IE J .

, . B o  S t a n ó w  Z je d n .  p r z y b y ł o  t r z e c h  k o n s t ru k to r ó w
o tn ic z y c h  P o la k ó w ,  k tó r z y  m a ją  o d b y ć  d łu ż sz ą  p r a k ty k ę  

vv z a k ła d a c h  w ie lk i e g o  a m e r y k a ń s k i e g o  to w k r z y s tw a  p r z e ­
m y s ło w o  - l o tn ic z e g o  pod  n a z w ą  „ G re a t  L a k e s  A ir  C ra f t  

° r p o r a t i o n “, k o s z t e m  fu n d a c j i  im, T a d e u s z a  K ośc iu szk i  
w  N o w y m  J o r k u .

S Z P I T A L  P O L S K IC H  Z A K O N N IC  W  C H IC A G O .

. S S .  N a z a re ta n k i ,  p o d  k tó r y c h  z a r z ą d e m  z n a jd u je  
? po lsk i szp i ta l ,  w  m ieśc ie  C h ic a g o ,  I l l ino is ,  n o s z ą  s ię  

p o w ię k s z e n i a  o b e c n e g o  g m a c h u  s z p i t a ln e g o  p rz e z  
u d o w ę  d w ó c h  w ie lk ic h  sk rz y d e ł .  G d y  te  p la n y  z o s ta n ą

w p r o w a d z o n e  w  ży c ie ,  w ó w c z a s  po lsk i  szp i ta l  b ę d z i e  
z a l ic zo n y  do n a jw ię k s z y c h  ch ica g o sk ieh  in s ty tu c j i  t e g o  
ro d za ju .  B u d o w a  p ó łn o c n e g o  s k r z y d ła  ro z p o c z n ie  s ię  ju ż  
w  n ie d a l e k ie j  p rz y s z ło śc i .  B ę d z ie  to  w s p a n ia ły  d o d a te k  
do cz ę śc i  szp i ta la ,  g d z ie  o b e c n ie  się m ie śc i  sa la  o p e r a ­
cy jn a .  N ow e s k r z y d ło  b ę d z ie  m ie śc i ło  p a w i lo n  p ro m ie n i  
„X “, d e n ty s ty c z n y ,  d la  c h o ró b  ócz, n o sa  i t. p. in o w a c ją  
b ę d z ie  w y b u d o w a n i e  „ s o l a r iu m 11, t. j. t a k ie g o  pok o ju ,  
g d z ie  pac jenc i  m o g ą  le c z y ć  się p r o m ie n i a m i  s ło n e c z n e m u  
P okój te n  b ę d z ie  s ię  m ie śc i ł  n a  d a c h u  n o w e g o  s k r z y d ła  
i b ę d z ie  20 s tó p  sz e ro k i  i 40 d ług i .  P ro m ie n ie  do t e g o  
p o k o ju  b ę d ą  d o s t a w a ły  s ię  p r z e z  k w a r c o w y  d ach  śc iany .  
W s z y s tk ie  p o k o je  szp i ta la  b ę d ą  m ia ły  u m y w a ln ie  i t o a l e ty  
N o w ośc ią  b ę d ą  p o k o je  o p e r a c y jn e ,  k tó r e  b ę d ą  o g r z e w a n e  
n a  z e w n ą t r z .  R a d ja to r y  b ę d ą  m ie ś c i ły  s ię  n ie  w  p o k o ­
jac h  o p e r a c y jn y c h ,  lecz  w  p o k o ja c h  s ą s ie d n ic h .  P o łu d ­
n io w e  sk rz y d ło  b ę d z ie  m ie śc i ło  p a w i lo n  p o ło ż n i c z o - g i ­
n e k o lo g ic z n y .  S z p i t a ln a  p ra ln ia  b ę d z ie  z n a c z n ie  p o w i ę k ­
szona. P lany  b u d o w y  s k r z y d e ł  o p r a c o w a ł  a rch i teK t 
H e n r y  J. S c h la c k s ,  k tó r y  30 la t  t e m u  p r z y g o t o w a ł  p ie r w s z e  
p lan y  b u d o w y  p o ls k ie g o  szp i ta la .  S z e f e m  sz ta b u  l e k a r ­
sk ieg o  w  ty m  szp i ta lu  j e s t  d r ,  S t e f a n  P ie t r o w ic z .

ARGENTYNA.

J e d n o c z e ś n i e  u c h w a l e n i e  t e j  r e z o l uc j i  w y w a r ł o  po- 
ę z n e  w r a ż e n i e ,  j a ko  e p o k o w y  w y p a d e k  s o l i d a rn e g o  n a ­

r o d o w e g o  p o r o z u m i e n i a  w s z y s t k i c h  P o l a k ó w  w  A m e ry c e .

O R G A N IZ A C JA  K U P C Ó W  P O L S K IC H  
W  N O W Y M  JO R K U .

D Z IA Ł A L N O Ś Ć  P A T R O N A T U  W B U E N O S  AIRES.

W „K u rje rz e  W a r s z a w s k i m 11 c zy ta m y :
C ię ż k ie  p o ło ż e n ie  g o s p o d a r c z e  p a n u ją c e  o b e c n ie  

w  P ó łn o c n e j  i P o łu d n io w e j  A m e r y c e ,  o b ję ło  r ó w n ie ż
1 A r g e n ty n ę .  P a t r o n a t  w  B u e n o s  A i r e s  p r z y ta c z a  nam  
w  s w e m  s p r a w o z d a n iu  za  1 p ó ł r o c z e  d a n e ,  k tó r e  i lu s t ru ją  
d o k ła d n ie  t r u d n e  p o ło ż e n i e  n a s z e g o  w y c h o d ź tw a .  S p ra ­
w a  z a t r u d n ie n i a  p r z e d s ta w ia  się w  o b e c n e j  c h w il i  n i e ­
k o rz y s tn ie .  W e  w sz y s tk ic h  p r z e d s i ę b i o r s t w a c h ,  P a t r o n a t  
nic, p ró cz  p r z y r z e c z e ń ,  n ie  o t r z y m a ł .  Do p o ło w y  c z e rw c a  
P a t r o n a t  da ł  p r a c ę  364 o so b o m ,  j e d n a k  g d y  w  m a r c u  
z a t r u d n io n o  137 o sób ,  w  m a ju  u da ło  s ię  p o ś r e d n ic tw o  
z a le d w ie  w  55 p rz y p a d k a c h .  W  ty m ż e  cza s ie  odesz ło  
b e z  p r a c y  1955 osób . T e n  g w a ł t o w n y  sp a d e k  ś w ia d c z y  
w y m o w n ie  o b e z n a d z i e jn e j  w p r o s t  sy tuac j i  i k a ż e  z a s t a ­
n o w ić  się, c z y  n ie  n a l e ż a ło b y  aż  do c za su  p o p r a w y  r y n k u  
o g ra n ic z y ć  n a s z e j  e m ig ra c j i .

P o m o c  p r a w n a  P a t r o n a t u  p o le g a  p r z e w a ż n i e  na  
z a ła tw ia n iu  z a ta r g ó w  z p ra c o d a w c a m i ,  o b e c n ie  j e d n a k ,  
w o b e c  z a r z u tó w ,  iż P a t r o n a t  ż j e d n e j  s t r o n y  s t a r a  się
0 p r a c ę  dla e m i g r a n t ó w ,  z d ru g ie j  zaś  p r o c e s u j e  się 
z t j 'm i  s a m y m i p r z e d s i ę b i o r s t w a m i ,  — o g ra n i c z a n o  s ię  do 
ro l i  t łu m acza .

W  ko ń cu  P a t r o n a t  p ro w a d z i  w ś r ó d  e m i g r a n t ó w  
a k c ję  o św ia to w ą ,  u r z ą d z a j ą c  k u rsa ,  o d c z y ty  i b ib l jo te k i ,2 p r z y k r o ś c ią  j e d n a k  s t w i e r d z i ć  t r z e b a ,  ż e  e m i g r ą c j a  
n ie  g a r n i e  s ię  do o ś w ia ty  tak , j a k b y  się s p o d z i e w a ć  n a ­
le ża ło .  T r z e b a  d u ż o  je s z c z e  w ło ż y ć  p ra ć y ,  b y  P o lon ja  
a r g e n t y ń s k a  u ś w ia d o m i ł a  s o b ie  s w o ją  p o lsk o ść  i zaczę ła  
g a rn ą ć  się do d o ro b k u  k u l t u r a l n e g o  M a c ie rz y .

O p ie k a  l e k a r s k a  P a t r o n a t u  p o le g a  n a  w y d a w a n i u  
le k a r s tw  i u m ie sz c z a n ia  c h o r y c h  e m i g r a n t ó w  w  szp i ta lach  
a rg e n ty ń s k ic h .  P ró c z  te g o  P a t r o n a t  u d z ie l a  b e z r o b o c z y m
1 c h o r y m  m a ły c h  z a p o m ó g  w  w y s o k o ś c i  60 — 85 p e z ó w  
m ie s ię c z n ie ,  n a j b i e d n ie j s z y m  w y d a je  k ak ao  i ch le b ,  o raz  
u m ie sz c z a  b e z d o m n y c h  w  h o te lu  e m ig ra c y jn y m .

O so b y  c h o re  i s ta rcy ,  w y s y ła n i  są ja k o  r e p a r t j a n c i  
z p o w r o t e m  do O jc z y z n y ,  p r z y c z e m  P a t r o n a t  k o r z y s t a  
z w ie lk ic h  u lg  w  po s tac i  g r a t i s o w y c h  i z n i ż k o w y c h  k a r t  
o k rę to w y c h .  S p rz e d a ż  ty c h  z n i ż k o w y c h  k a r t  p r z e z  P a ­
t r o n a t  w p ły n ę ła  n a  z n iż k ę  c e n  k a r t  o k r ę t o w y c h .w  b a n k a c h  
i w y w o ł a ł a  n a w e t  p o g ró ż k i  p o d  a d r e s e m  P a t r o n a t u  i p o l ­
skiej p ra sy ,  u m ie s z c z a ją c e j  j e g o  k o m u n ik a ty .

BRAZYLJA.

K R Z Y Ż E  Z A S Ł U G I  D L A  K S IĘ Ż Y  P O L S K I C H  
W  B R A Z Y L JI .

Po n a d a n iu  w y s o k ic h  o d z n a c z e ń  z n a n y m  d z ia ła c z o m  
ja k  np. dr. K o s s o b u d z k ie m u  (P o lo n ia  R e s t i tu ta ) ,  p. K rz e -  
s im o w s k ie n iu  (P o lo n ia  R e s t i tu t a )  i p. R o m a n o w i  P a u lo w i  
(P o lo n ia  R e s t i tu ta ) ,  r z ą d  po lsk i  n a d a ł  p e w n e  o d ż n ą fc ien ia
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r ó w n i e ż  n i e k t ó r y m  k s i ę ż o m  p o lsk im ,  p r a c u j ą c y m  w  B r a ­
zy l j i ,  a m ia n o w ic ie :  k s ię d z u  H ia c e n t o w i  M ię so p u s to w i ,  
p r o b o s z c z o w i  z Rio V e r m e lh o  (S . C a th a r in a ) ,  k s ię d z u  
K o n s t a n t e m u  Z a jk o w s k ie m u ,  p ro b o s z c z o w i  w  S a o  F e l i c ia n o  
(R io  G. do Sul); ks. J a n o w i  W r ó b l o w i ,  p ro b o s z c z o w i  
z G u a r a n y  (R io  G. do S u l )  i ks. F r a n c i s z k o w i  C h y l iń ­
s k i e m u ,  p r o b o s z c z o w i  z Cocal.  W s z y s c y  on i o t r z y m a l i  
s r e b r n e  K rz y ż e  Z as łu g i .

Z Ż Y C IA  K O L O N J I  P O L S K I E J  W  B O A  V I S T A  
DO E R E C H I M .

N ie w ie lk a  k o lo n ja  p o l s k a  w  B oa  V is ta  w y k a z a ła  
r u c h l iw o ś ć  i z a p a ł  w  p r a c y  n a r o d o w o - s p o ł e c z n e j .  P o s t a ­
w io n o  t a m  b u d y n e k  s z k o ln y  i u ru c h o m io n o  sz k o łę  pod  
k i e r o w n i c t w e m  p. W ł a d y s ł a w a  K u sza ,  g o r l iw e g o  dz ia ła cza  
s p o ł e c z n e g o .  Z o r g a n iz o w a n o  też T o w a r z y s t w o  im. M ar­
sz a łk a  P i ł s u d s k ie g o  o ra z  T o w .  ro ln ic z e ,  p o d  n a z w ą  „ R o l­
n ik " ,  k t ó r e  n i e d a w n o  ro z p o c z ę ł o  e n e r g i c z n ą  i w ie l c e  
p o ż y t e c z n ą  d z ia ła ln o ś ć .

CHILE.

W Y B I T N A  D Z I A Ł A L N O Ś Ć  P O L A K Ó W  W  C HI LE ,

N a le ż y  p o d k r e ś l i ć  b a rd z o  p a t r jo t y c z n ą ,  n i e p o w o d o -  
w a n ą  b y n a jm n ie j  c h ę c i ą  p o c h w a ł  i n a g r ó d ,  c ichą ,  a sk u ­
t e c z n ą  p r a c ę  od  k i l k u d z ie s ię c iu  la t  p. F lo r j a n a  N ied b a l-  
sk ie g o ,  o b e c n e g o  p r e z e s a  O g n isk a .  C z ło w ie k  s z la c h e tn y ,  
u c z y n n y ,  o p ie k u ją c y  s ię  o s o b i ś c ie  e m i g r a n t a m i ,  m a ją c y  
w i e l e  z a s łu g  fa k ty c z n y c h  (p o d c z a s  w o j n y  ś w ia t o w e j )  n a  
t e r e n i e  C h i le ,  o f i a rn y  n a  c e le  n a r o d o w e ,  n a s t ę p n i e  p. inż. 
E m i l  Ś w i e r c z e w s k i ,  o r a z  p. J ó z e f  T a lm a ,  d z ię k i  k t ó r e m u  
o t r z y m a ł a  n a z w ę  „ P o lo n ia "  j e d n a  z m i e j s c o w o ś c i  n a  l in ji  
S a n t i a g o  — P o lo n ja .

A  m ia n o w ic ie ,  p a n  T a lm a ,  b ę d ą c  a d m i n i s t r a t o r e m  
m a ją tk u  p e w n e g o  m a g n a t a  ch i l isk ieg o  p r z e d  40 l a t y  — 
t ę s k n i ł  za  w o ln ą  P o ls k ą .  P e w n e g o  r a z u  z a g a d n ą ł  go  
w ła ś c i c i e l  o p r z y c z y n ę  j e g o  sm u tk u .  „ P a n ie —o d r z e k ł — 
n ie  m a m  o jc z y z n y ,  j a k ż e  m a m  b y ć  w e s o ły ? "  W łaśc ic ie l ,  
k t ó r y  b a r d z o  c en ił  T a lm ę ,  n ic  n ie  o d rz e k ł ,  ty lk o  n a  d ru g i  
d z i e ń  w y je c h a ł  do s to licy . W r ó c i ł  po 2 ty g o d n ia c h  do 
m ia s te c z k a ,  a g d y  n a z a j u t r z  udali  s ię  p o w o z e m  do s tac ji  
k o l e j o w e j ,  p r z y b y w s z y  n a  m i e j s c e ,  w ła ś c i c ie l  rz e k ł :  
„P an ie  T a lm a ,  o to  j e s t  P o lo n ia ,  a n ie  tę sk n i j  ju ż " .  Pan  
T a lm a  s p o j r z a ł  n a  nap is .  I s to tn i e ,  s t a c j a  k o l e j o w a  z o s ta ła  
p r z e c h r z c z o n a  n a  „ P o lo n ię " .  M ias tecz k o  ró w n ie ż .  W ł a ­
śc ic ie l ,  m i l jo n e r ,  w  p r z e c i ą g u  2 t y g o d n i ,  d z ięk i  s w y m  
s t o s u n k o m  u z y s k a ł  z m ia n ę  n a z w y  m ia s te c z k a ,  o s o b i ś c ie  
p o k r y ł  w s z e lk i e  k o s z ty  z tąd  w y n i k ł e  i w y k u p i ł  ca ły  
n a k ła d  d r u k ó w  i b i l e t ó w  k o le jo w y c h  o s t a r e j  n a z w ie ,  
p r z e f o r s o w a w s z y  w p ł y w y  n i e m ie c k i e .  I tak  p o w s ta ł a  
„ P o lo n ia "  w  C h ile .  Z p a ń  n a  w y r ó ż n i e n i e  z a s łu g u ją :  
p. H a l in a  H a f t ,  o r a z  c ó rk a  p. N ie d b a l s k ie g o ,  p. d o k tó r  
M a r ta  N ie d b a ls k a ,  o b ie  p ra c u j ą c e  b a r d z o  c z y n n ie .  Co do 
o s t a tn i e j  p o z w o l im y  s o b ie  z a u w a ż y ć ,  że  p ia s tu j e  o n a  
g o d n o ś ć  s e k r e t a r z a  s z e f a  s a n i t a r n e g o  ch i l i j sk ie g o  i b y ła  
d e l e g a t e m  r z ą d u  C h ile  w  r o k u  1918 n a  z ja z d  p a n a m e r y -  
k ań sk i ,  g d z ie  r e f e r a t  je j  b y ł  p r z y j ę t y  b u r z ą  o k la s k ó w .  
W  p r a s ie  z a b ie r a ła  g ło s ,  p i s z ą c  a r t y k u ł y  w  „ O b ro n ie  
o jc z y z n y  m e g o  o jca"  w  czas ie  w o j n y  ś w ia t o w e j ,  g d y  
N ie m c y  w y s t ę p o w a l i  p r z e c i w  P o lsce .  P o z a te m  n ie  m o ż n a  
p o m in ą ć  z a s łu g  p. k o n su la ,  lg n .  D o m e y k i ,  k t ó r y  j e s t  d u sz ą  
w s z e lk i e j  akc j i  po lsk ie j  n a  t e r e n i e  C hile .

RUMUNJA.

S T A L E  A U D Y C J E  P O LS K IE  W  RU M UŃ SK IE M RAD JO .

R a d jo s t a c ja  w  B u k a r e s z c i e  b ę d z ie  n a d a w a ła  s ta łe  
a u d y c je  p o ls k ie ,  n a  k tó r e  sk ła d a ć  s ię  b ę d ą  o d c z y ty ,  u tw o r y  
l i t e r a c k ie ,  s łu c h o w isk a ,  k o n c e r t y  m u z y k i  p o lsk ie j  w  w y ­
k o n a n iu  o r k i e s t r y  r a d j a  w  B u k a re s z c i e  o ra z  k o n c e r ty  
z p ły t  g r a m o fo n o w y c h .

A u d y c je  te  o d b y w a ć  s ię  b ę d ą  2 r a z y  w  m ie s ią c u .

BELGJA,

P O L S K A  P R O P A G A N D A  T U R Y S T Y C Z N A  
NA W Y S T A W A C H  B E L G I J S K I C H .

Dz ia ł  p r o p a g a n d y  t u r y s t y c z n e j  Pol sk i  na  w y s t a w a c h  
w  L e o d j u m  i A n t w e r p j i ,  c i e s z y  s i ę  n a d s p o d z i e w a n i e  
dużem powodzeniem.

P o w o d z e n ie  p o c z tó w e k  p r z e d s t a w ia j ą c y c h  p o ls k ie  
ty p y  lu d o w e  j e s t  tak  d u ż e ,  ż e  ca le  t r a n s p o r t y  s p r z e d a ­
w a n e  są  w  c iągu  k i lk u  dni.

D u ż y m  p o p y t e m  c ie s z ą  s ię  w id o k i  m ia s t  po lsk ich .
N a u c z y c ie l e  szkó ł  ś r e d n i c h  n a b y w a ją  ca łe  k o le k c j e  

b r o s z u r  tu r y s ty c z n y c h ,  k tó r e  u ż y tk u ją  n a s t ę p n ie  do p r z e z ­
r o c z y  p o d c z a s  w y k ła d ó w  o P o lsce .

FRANCJA.

E M IG R A C JA  P O L S K A  W E  F R A N C JI  P R O T E S T U J E  
P R Z E C I W K O  A P E T Y T O M  NIEM IECKIM  

NA ZIJ?MIE P O L S K IE .

Ja k o  o d p o w ie d ź  w o b e c  a t a k ó w  n ie m ie c k ic h  n a  c a ­
ło ść  R z y c z y p o s p o l i t e j ,  o d b y ł  s ię  tu ta j  w  n i e d z i e l ę ,  7 b.m. 
w ie lk i  w ie c  p r o t e s t a c y j n y  p o ls k ie g o  w y c h o d ź tw a .  U dzia ł  
r o d a k ó w  b y ł  b a r d z o  l ic zn y .  Wiec z a g a i ł  i p r z e w o d n ic z y ł  
p r e z e s  o k r ę g u  111-go Z w . T o w .  W s c h .  F ra n c j i ,  p. T o m a ­
sze w sk i ,  p o c z e m  r e f e r a t  w y g ło s i ł  ks. Z ió łk o w sk i ,  z H a -  
y a n g e .  R e f e r e n t  w s k a z a ł  n a  o d w ie c z n e  d ą ż ę n i e  N ie m iec  
ku  g r a b i e ż y  z ie m  po lsk ich .  Z n ie w o le n i  o d d ać  po p r z e ­
g r a n e j  w o jn i e  z a g r a b i o n e  w  c z a s ie  r o z b i o r ó w  d z ie ln ic e  
z a c h o d n ie  P o lsk i ,  g d y  ś w ia t  ła g o d n ie  o dnos i  s ię  do m ili-  
t a r y z u  n i e m ie c k i e g o ,  w y c ią g a j ą  z n ó w  sw oje  r ę c e  po 
część  R z e c z y p o s p o l i t e j .  K o n ie c z n e m  j e s t  w ię c  w y k a z a -  

ie  g o to w o ś c i  o b r o n y  n a s z y c h  g ran ic ,  a  o b o w ią z e k  t e n  
c iąży  r ó w n i e ż  n a  w y c h o d z t w i e  p o ls k ie m  w e  F ra n c j i .  
N a s tę p n ie  p r z e m a w i a ł  p. C ich o ck i  o p o lsko śc i  P o m o rz a ,  
k tó r e  sw ó j  c h a r a k t e r  po lsk i  z a c h o w a ło ,  m im o  150-letniej 
n ie w o l i .  Po  p r z e m ó w i e n i a c h  p r z y j ę to  r e z o l u c j ę  o d p o ­
w ie d n ie j  t r e ś c i ,  z a p e w n ia j ą c ą  k ra j  m a c i e r z y s t y  o p r z y ­
w ią z a n iu  w y c h o d ź t w a  do Po lsk i i g o to w o ś c i  o b r o n y  je j  
g ra n ic .  R e z o lu c j a  z o s t a ła  p r z e s ł a n a  n a  r ę c e  P r e z y d e n t a  
R z p l i te j  w  W a r s z a w i e .

P O L S K I E  S T A T K I  W  D U N K IE R C E .

W  m ia r ę  r o z w o j u  p o ls k ie j  m a r y n a r k i  h a n d lo w e j  
i w  D u n k ie r c e ,  n a jw ię k s z y m  p o r c i e  F r a n c j i  p ó łn o c n e j ,  
p o j a w ia  s ię  c o ra z  c z ę ś c i e j  b a n d e r a  po lska .  I t a k  w  k o ń c u  
c z e r w c a  p r z y b y ł  do D u n k ie r k i  s. s. „P o zn ań " ,  p a r o w i e c  
t o w a r o w y  p r z e d s i ę b i o r s t w a  p a ń s t w o w e g o  „ ^ e g l u g a  P o l ­
ska" w  G d yn i ,  o p o je m n o ś c i  1121 to n  n e t t o .  „ P o zn ań "  
s ta ł  w  D u n k ie r c e  b dni,  ł a d u ją c  ło m  ż e la z n y ,  p o c z e m  o d ­
p ł y n ą ł  w  d r o g ę  p o w r o t n ą  do G dy n i .  W  d n iu  16 s. s. 
„P ozn ań"  p r z y b y ł  p o n o w n ie  do D u n k ie rk i  po  ło m  ż e l a z n y  
i 20 c z e r w c a  p o j e c h a ł  do G a n d a w y .  Po d a ls z ą  p a r t j ę  
k o n t y n g e n t u  ło m u  ż e la z n e g o ,  p r z y z n a n e g o  p r z e z  F r a n c j ę  
P o l s c e ,  z a w in ą ł  d n ia  27 s i e r p n i a  do p o r t u  D u n k ie rk i  p a ­
r o w i e c  „ K a to w ic e "  o p o je m n o ś c i  1107 to n  n e t to ,  r ó w n i e ż  
w ła s n o ś ć  „ Ż e g lu g i  P o l s k ie j "  w  G d y n i ,  s. s. „ K a to w ic e "  
o d p ły n ą ł  do A n t w e r p j i  d n ia  2 -go w r z e ś n i a  o godz. 7-ej 
w ie c z o r e m .

CZECHOSŁOWACJA.

L IC Z B A  D Z IE C I  P O L S K IC H  
W  O B C Y C H  S Z K O Ł A C H ,  W  C Z E C H O S Ł O W A C J I .

J a k  o b l ic z a ,  w y c h o d z ą c a  w e  F ry s z t a c i e  „ G a z e ta  
K re so w a " ,  n a  o g ó ln ą  i lo ść  32.000 dz iec i  p o lsk ic h  w  C z e ­
c h o s ło w a c j i ,  z a l e d w i e  j e d n a  t r z e c i a  u c z ę s z c z a  do szkó ł  
p o ls k ic h .  P ism o  w  n a s t ę p u j ą c y  sp o só b  t ł u m a c z y  te n  
i s to t n i e  s m u tn y  s tan  r z e c z y .

Do t e g o  k r o k u  z m u s i ł y  r o d z i c ó w  p r z e w a ż n i e  p o ­
w o d y ,  z w ią z a n e  z k w e s t j ą  c h le b a ,  a lb o  też  r o z m a i t e  p r z y ­
r z e c z e n i a ,  np . n a d a n ie  im o b y w a t e l s t w a .  T o  o d n o s i ło b y  
s ię  do sz k ó ł  cze sk ich ,  s z k o ły  n ie m ie c k ie  z a ś  d la t e g o  g e r -  
m a n iz u ją  dz iec i  p o ls k ie ,  ż e  r o d z i c e  c h c ie l i  n ie j a k o  sp e ł ­
n ić  ż y c z e n ie  z a c i e k ły c h  w r o g ó w  P o la k ó w ,  c hc ie l i  im się 
p r z y p o d o b a ć  i d la te g o  do p o ls k ie j  s z k o ły  sw y c h  d z iec i  
n ie  pos ła l i .  J ak i  b y ł  j e d n a k  w y n ik ?  Nie posła l i  ich d o  
do  s z k o ły  cze sk ie j ,  l e c z  do szk o ły  n i e m ie c k ie j .  T o  u w a ­
ż a ją  z a  n e u t r a l n e  s t a n o w is k o  w o b e c  C z e c h ó w .  Kło w ię c  
w in ie n  g e rm a n iz a c j i ?  B ra c ia  S ło w ia n ie .  T a k  d a le j  być  
n ie  m o ż e  i m y ,  t r z y m a j ą c  s ię  s łó w  p. P r e z y d e n t a  Massa- 
ry k a :  „ T y le  p r a w  b ę d z ie c i e  mieli,  i le  ich so b ie  w y w a l ­
czy c ie !"  m u s im y  się  z w r ó c ić  n a  d r o g ę  w a lk i  o p ra w a .
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LITW A.

P O SIA DAN IE  KSIĄŻK I  P O L S K I E J — P R Z E S T Ę P S T W E M .

. . L i t e w s k a  po l i c j a  p o l i t y c z n a  w  c i ągu  o s t a tn i c h  dni 
ok ona l a  s z e r e g u  r e w i z y j  w l oka l ach  s zkó ł  pol sk ich,  o raz  

vv lnie<,z ka n i c h  p r y w a t n y c h  n a u cz y c i e l i  pol ski ch .  Z ab ra -  
jj° p o d rę c z n i k i  u a u k o w e  z z ak re s u  l i t e r a t u r y  i hi s tor j i  

°p i ? r .az k si ążki  b e l e t r y s t y c z n e  r z e k o m o  s p r o w a d z o n e  
z Polski  i n i e  p r z e j r z a n e  p r z e z  c e n z u r ę  i l i t e w sk i e  w ł a ­
dze  s zko lne .

ł o t w a

K L A S Y  P O L S K I E  W  S Z K O L E  NA Ł O T W I E .

W  ty ch  dn i ac h  d y n e b u r s k i  z a r z ą d  p o w i a t o w y  na 
went  p o s i e d z e n iu  u c h w a l i ł  z a łożyć  k l asy  po l sk i e  p r z y  
o ew sk i e j  s zk o l e  w  K o m b u lu ,  z a d a w a ln i a j ą c  choci aż  
zę sc io wo  w  t en  sp os ó b  r o d z i c ó w  dz iec i  pol ski ch ,  k tó r zy  

u s t awi czn i e ,  na  za sadz i e  p r a w a  ko ns ty tu c j i  ł o t e w s k i e j  
o tnagal i  s i ę  z a t w i e r d z e n i a  s zko ły  po lsk ie j  w  K om bu l u .

Na p o s i e d z e n iu  s p r a w a  o o t w a r c i e  w y ż e j  w ska za -  
eJ s zko ły  b y ł a  p o p i e r a n a  p r z e z  i n s p e k to r a  szkół  pol sk ich 

P o d s t a w o w y c h  p. M a k ow sk i eg o ,  od  r o d z i c ó w  dz i ec i  p r zez  
P’ K o n s t a n t e g o  S u rw i ł ł o .

K U R S Y  W .  F. D L A  P O L S K I E J  M Ł O D Z IE Ż Y  z  Ł O T W Y .

S t a r a n i e m  Sekcji  Ł o t e w s k o - E s t o ń s k i e j  n a sz eg o  Sto- 
a i z y s z e n i a  z o s t a ł  z o r g a n i z o w a n y  m i e s i ę c z n y  ku r s  W .  F. 
a .i2 m ł o d z i e ń c ó w - p o l a k ó w  z Ł o t w y  w  P a s i e cz n e j  (Po-  

u d n io w e  Besk idy ) .
• , . Dz i ęk i  u p r z e j m o ś c i  k i e r o w n i k a  o b o z u  p. Kosiba  

' e r o w n i k a  O d d z i a ł u  IV-go  t e g o ż  o b o z u  p. Rybk i ,  p r o ­
g r a m  k u r s ó w  b y ł  u ł o ż o n y  w  t e n  sposób ,  by  o p r ó c z  ćwi-  
nZf n s p o r t o w y c h  i o d c z y t ó w  o h i g j e n i e  sp o r t u ,  m ł o d z i eż  

a b r a ł a  w i e d z y  z d z i e d z i n y  k r a j o z n a w s t w a  i geo log j i .
. W  t y m  c e lu  pod  k i e r o w n i c t w e m  prof .  J a s i e w ic z a  

e L w o w a  o d b y w a ł y  s ię t r zy  r a z y  t y g o d n i o w o  w yc i ec zk i  
v gó ry ,  p 0 k i l k ad z i e s i ą t  k i l o m e t r ó w ,  d o c i e r a j ą c  n a w e t '  
0 g r a n i c  C z e c h o s ło w a c j i .

N a jw ię k s z ą  a t r a k c j ą  b y ło  z w i e d z e n i e  s z c z y tu  g ó r ­
n e g o  w  R a fa j ł o w e j  w y s o k o ś c i  o k o ło  2.400 m tr .  skąd 
l ° s t a c z a  s ię  p r z e p y s z n y  w id o k  na  ca łą  p o łu d n i o w ą  c z ę ść  

- K . d ó w ,  co n a  m ie s z k a ń c ó w  n iz in y  ło t e w s k ie j  p o z o s ta -  
•. 1 f i i e z a t a r t e  w r a ż e n ie ,  to t e ż  k u rs  t e n  m o ż n a  u w a ż a ć  
Jako j e d n ą  w ie lk ą  w y c i e c z k ę  k ra jo z n a w c z ą .

Dnia  5 s i e rp n i a  r. b. o d b y ło  się u ro c z y s t e  z a k o ń ­
czen i e  ku rsu .  Po  n a b o ż e ń s t w i e  p r z e m a w i a l i  k i e r o w n i c y  
obozu ,  p r z e d s t a w ic i e l e  w ła d z  m i e j s c o w y c h  i s zk o ln i c t wa

D e le g a t  Opieki  Po lsk i e j  p. B. P a u k s z t  w  sw e j  p r z e ­
m o w i e  d z i ę k o w a ł  k i e r o w n i c t w u  o b o z u  za t r o s k l i w ą  op i e ­
ką nad  s ł uchaczami  z Ł o t w y ,  o r az  z r e f e r o w a ł  p o s t ę p y  
p r acy  r o d a k ó w  w  za p r z y j a ź n io n e j  nam Ł o t w i e ,  za u b i e g ł e  
dz i s ię c io lec i e .

N as t ę p n i e  od by ł  s i ę  w s p ó l n y  ob i ad ,  po dc za s  k t ó r e ­
go w z n o s z o n o  t o a s ty  n a  cze ść  R e pu b l i k i  Ł o t e w s k i e j  
i P o l a k ó w  t am  zam ie sz k u j ąc y ch .

J ak k o l w i ek  po l sk i e  o r ga n i z a c j e  W y c h .  Fiz ,  w  Ł o t w i e  
są t y lko  w  za rodku,  m ł o d z i e ż  n a s za  w y k a z a ł a  j e d n a k  
w i e l e  zdo lnośc i  i p o s t ęp u  w  ćw icz en i a ch  sp o r to w y c h .

' W  w y n i k u  m ie s i ę c z n y c h  ć w i c z e ń  s t an ę ło  do z a w o ­
d ó w  4 s ł uchaczy  z Inf lant ,  k t ó r z y  o t r z y m a l i  n a s t ę p u j ą c e  
na g rody :  p. G a s p e r o w i c z  z D y n e b u r g u  I n a g r o d a  za  r zu t  
o szczepem i d ys k i em ,  p. M a r c i n k i e w ic z  k i e r o w n i k  g r u p y  
ł o t e ws k i e j  w  obozi e ,  II n a g r o d a  za skok  w  z w y ż ,  p. W i -  
t an  z Rygi  I n a g r o d a  za  b i e g  100 mt r .  i II  n a g r o d a  za 
skok w  dal,  o r az  Wja c i r  z Rygi  1 n a g r o d a  za  skok w  z w y ż  
o tyczce .

P o  u ro c z y s t e m  ro zd a n i u  nag ró d ,  u r z ą d z o n o  z a b a w ę  
t aneczną ,  na  k t ó r ą  z a p ro s z o n o  i m i e j s c o w y c h  gó ra l i .

B a w i o n o  się o cho cz  . E c h a  p i eśn i  ł o t e w s k i c h  
d z iw n ie  o d b i j a ł y  się o skal is t e  m a s y  od w ie c z n y c h  gór ,  
j a k b y  zd z i w io n y c h  n i e z n a n ą  m o w ą  i me lo d j ą .

' Ś w i t a ł o  już,  g d y  n a d s z e d ł  czas  od j azdu .  W z r u s z e ­
ni p r a w d z i w ą  s t a ro p o l s k ą  go śc i n n o śc i ą  k i e r o w n i c t w o  
obozu  z b r a t e r s k i m i  ż y c z e n i a m i  k o l e g ó w ,  w y r u s z y l i  
w  d r o g ę  po w ro tn ą .

W e  L w o w i e  sp o tk a ł  w y c i e c z k ę  p. Ż u r a w s k i  w i c e ­
p r e z e s  O ddz i a łu  L w o w s k i e g o  Op iek i  Pol sk ie j ,  k t ó r y  u d o ­
s t ę p n i ł  z w ie dz e n i e  s ł y nn yc h  m u z e ó w  L w o w sk i c h ,  j ako  
t e ż  p a n o r a m y  Racławicki ej .

D w u d n i o w y  p o b y t  w  W a r s z a w i e ,  z w i e d z e n i e  s t o l i ­
cy i p r z y j ę c i e  u r z ą d z o n e  p r z e z  O p i e k ę  P o l s k ą  u z u p e ł n i ł  
p r o g r a m  wyc i ec zk i .

JAPONJA.

W Y S T A W A  P O L S K A  W  TOKIO.

W  To k io  o tw a r t o  w y s t a w ę  g ra f ik i  pol sk i e j .
O t w a r c i a  do k on a ł  c h a r g e  d ’affai res  p o s e l s t w a  R z e ­

czy po sp o l i t e j  p. F ry l l i n ,  w r a z  z k s i ę c i e m  T o t u g a w a ,  p r e ­
ze se m  T ow .  p o l s ko - j ap oń s k i eg o .

P rz  akc i e  o tw a rc i a  w y s t a w y  ob e c n i  by l i  k s i ę s tw o  
Asaka ,  k o r p u s  d y p l o m a t y c z n y  o r a z  p r z e d s t a w i c i e l e  s fer  
d w o r s k i ch ,  r z ą d o w y c h ,  a r t y s t y c z n y c h  i p r asy .

W y s t a w a  c i e s zy  s i ę  w ie l k i em  p o w o d z e n i e m .

Rdżnc
Z a p a s  z ło ta  w  b anku  P olsk im  — 

p r z e s z ło  700 m iljonów

Z a p a s  z ł o t a  w  b i l a n s i e  B a n k u  P o l s k i e g o  n a  
f z ' e ń  10 w r z e ś n i a  r .  b  w y k a z u j e  w z r o s t  o  48  t y s .  
z -̂ t- j .  d o  s u m y  7 0 3 . 4 7 2  t y s .  z ł o t y c h .

P i e n i ą d z e  i n a l e ż n o ś c i  z a g r a n i c z n e  z a l i c z o n e  
( 0  p o k r y c i a  z m n i e j s z y ł y  s i ę  o  14 .649 t y s .  z ł .  d o  
S u , n y  2 1 1 . 0 7 8  t y s .  zł . ,  n i e  z a l i c z o n e  d o  p o k r y c i a  
Z|n n i e j s z y ł y  s i ę  o  1 . 320  t y s .  zł.  P o r t f e l  w e k s l o w y  
W z r ó s ł  o  17 .419  t y s .  zł .  d o  s u m y  6 13 .9 1 2  t y s .  z l  

° z y c z k i  z a s t a w o w e  z m n i e j s z y ł y  s i ę  o  6 . 2 10  t y s .  
L ■ d o  s u m y  7 3 .3 3 6  t y s .  zł .  I n n e  a k t y w a  w y n o s z ą  

78 .002  t y s .  zł . ,  a  w i ę c  o 17 . 240  t y s .  zł .  m n i e j ,  n i ż  

w Poprzedniej dekadzie.

W  p a s y w a c h  p o z y c j a  n a t y c h m i a s t  p ł a t n y c h  
z o b o w i ą z a ń  w z r o s ł a  o  29 . 5 3 8  t y s .  zł .  d o  s u m y  
2 72 . 0 6 9  t y s .  zł .  O b i e g  b i l e t ó w  b a n k o w y c h  z m n i e j ­
s z y ł  s i ę  o  53.847  t y s .  z ł .  d o  s u m y  1 . 30 1 .3 44  t y s .  
z ł o t y c h .

S t o s u n e k  p r o c e n t o w y  p o k r y c i a  o b i e g u  b i l e ­
t ó w  n a t y c h m i a s t  p ł a t n y c h  z o b o w i ą z a ń  B a n k u  w y ­
ł ą c z n i e  z ł o t e m  w y n o s i  44,71  p r o c . ,  a  w i ę c  o  14,71 
p r o c .  n a d  p o k r y c i e  s t a t u t o w e ,  p o k r y c i e  k r u s z c o -  
w o  - w a l u t o w e  w y n o s i  58 ,13  p r o c . ,  a  w i ę c  o  18,13 
p r o c .  p o n a d  p o k r y c i e  s t a t u t o w e .

Skarb państw a P o ls k ie g o  punktualnym  d łu żn ik iem

S k a r b  p a ń s t w a  s p ł a c i ł  w  c z e r w c u  r.  b .  d ł u ­
g ó w  z a g r a n i c z n y c h  i g w a r a n c y j  p a ń s t w a  ł ą c z n ą  
s u m ę  11 .162 .261  zł.
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Spłaty  długów zagranicznych objęły: pożycz­
kę stabilizacyjną—r5.562.332 zł.,pożyczkę Dillona— 
2.719.195 zł., dług polikwidacyjny 1.446.144.,zł. 
Radjo Corporation — 714.000 zł. dług wobec 
W łoch — 535,800 zł.

Ilu j e s t  u b e z p ie c z o n y c h  
» w  K a sa ch  C horych  w  P o ls c e ?

Liczba osób ubezpieczonych w 243 Kasach 
Chorych, czynnych na terenie Rzplitej, wynosiła 
według ostatnich obliczeń, dokonanych w styczniu 
r. b .—4.789.460 osób.

W  tym samym czasie w Niemczech liczba 
ubezpieczonych w Kasach Chorych wynosiła oko­
ło 19.500.000 osób.

O lbrzym i p rzy ro st  lu d n ośc i  w  P o ls c e  po  w o jn ie

P rzy ro s t  naturalny ludności w Polsce zdu­
miewa swojemi wielkiemi rozmiarami. Liczba u ro ­
dzeń żywych stoi od 7 lat prawie na niezmienio­
nym poziomie i wynosi około miljona rocznie.

Poczynaja.c od r. 1923 aż do lipca b. r. p rzy­
szło na świat prawie 7.500.000 nowych obywateli

U bytek spow odow any zgonami wynosił w dar­
tych 7 i pół lat 3.850.000 istnień ludzkich.

Po odjęciu liczby zgonów od liczby urodzeń 
otrzym am y cyfrę przyrostu  naturalnego.

W yraża  się ona za te 7 i pół lat nadwyżką
3.650.000 żywych „dusz“.

Zaludnienie Polski wzrosło tedy w ciągu te­
go krótkiego stosunkow o czasu zgórą o 3 i pół 
miljona.

87 linji a u to b u s o w y c h  p r o m ien iu je  z W a r s z a w y  
w  ró żn y ch  k ieru n k a ch

W edług  wykazu, sporządzonego przeź wy­
dział p rzem ysłow y magistratu warszawskiego, s to ­
lica posiada 87 linji autobusowych, wiodących stąd 
do pobliskich i dalszych okolic.

Najwięcej linji autobusow ych ma swe posto ­
je koło dworca Gdańskiego, j e s t  to bowiem punkt

wyjścia 44 linji. Przy dawnej rogatce Grójeckiej 
ma stacje 37 linji, na ul. P rzyokopow ej 8, na pl. 
Unji Lubelskiej 4, na ul. Ratuszowej 4.

Ogółem posiadają te linje 464 autobusy.

P ie r w s z e  d o m y  p r a c y  dla z w a lc z a n ia  ż e b r a c tw a

W arszaw ski wojewódzki Związek m iędzyko­
munalny opieki społecznej rozpoczął w bieżącym 
miesiącu budowę domu pracy przymusowej w Ory- 
szewie (pow. sochaczewski).

Zakład obliczony jes t  na 150 żebraków, którzy 
będą w nim umieszczeni na mocy wyroków sądo­
wych i zatrudnieni przymusowo w odpowiednich 
warsztatach.

Poza  tem utworzony zostanie w najbliższym 
czasie w Płocku dom pracy dobrowolnej.

Mieścić się będzie w dotychczasowym gm a­
chu „Domu Inwalidów" który zostanie odpowie­
dnio przebudowany.

„Dom Inwalidów" zlikwidowany zostanie 
w dniach 30 i 31 b. m. i przeniesiony do Lwowa.

W  domu pracy dobrowolnej znajdą za tru ­
dnienie ludzie wykolejeni, b. więźniowie i t. d. 
pragnący mieć oparcie i środki egzystencji.

Pow stanie domów powyższych umożliwi s to ­
sowanie najte ren ie  części powiatów województwa 
warszawskiego przepisów o zwalczaniu żebractwa 
i włóczęgostwa.

O D  R E D A K C J I

N a  okładce niniejszego numeru umieściliśmy 
nasz nou)y okręt wojenny —  faontriorpedowiec 
„ Wicher“ który eskortował P ana Prezydenta  
Rzplitej  w Jego podróży do Estonji. (klisze tyg. 
,,Świat“).

W  treści numeru, poświęconego szkolnictwu 
i młodzieży, umieściliśmy zdjęcia szeregu szkó ł  
polskich (klisze tyg. „Isk.ry“).

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y . '  w  k r a j u  ł ą c z n i e  z  p r z e s y ł k ą  p o ć z t o w ą . '  R o c z n i e  z ł .  10 ,  p ó ł r o c z n i e  z ł .  6 .  N u m e r  p o j e d y n c z y  1 z ł o t y

Z a g r a n i c ą  r o c z n i e :  w  R u m u n j i  2 0 0  l e i ,  w  A m e r y c e  2  d o l a r y ,  w e  F r a n c j i  3 0  f r a n k ó w ,  w  N i e m c z e c h  5 m k .

W  i n n y c h  k r a j a c h  r ó w n o w a r t o ś ć .  2 d o i .  a m e r y k a ń s k i c h .  P r e n u m e r a t a  p ó ł r o c z n a  p o ł o w ę .

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  C a ł a  s t r o n a  z a  t e k s t e m  z ł .  3 0 0 ,  1 /2  s t r o n y  z ł .  130,‘ 1 / 4  z ł .  80; 1/8. —  40,‘ 1 / 1 6  —  2 0 ;  1 / 3 2  —-  10,

o g ł o s z e n i a  o p i s o w e  w  t e k ś c i e  r e d a k c y j n y m  o  3 0 ° / q d r o ż e j .

W Y D A W C A : O p ie k a  P o lsk a  n a d  R o d a k a m i  na o b czy ź n ie .  R e d a k t o r z y :  J a d w ig a  K w ile c k a  i S te fan  Łoś
A d r e s  R e d a k c j i  i A d m i n i s t r a c j i :  W a rs z a w a ,  K r a k o w s k ie  P r z e d m ie ś c i e  6 ,  m ,  11 a .  Tel .  90-54. „

Drukarnia  T ow arzystw a  Polskiej .Macierzy Szkolnej.  W arszawa, E lek toralna  18. T e l . - 2 9 2 - 9 4 :  . • . - -



31. O d d z ia ł w O b o r n ik a c h ,  pow. obornicki.  (Prezes ks. Szy­ 40- O d d z ia ł  w Śmigle, pow . śmigielski. (P rezes  ks. Nowak).

32.
mański) . 41. „ Ujściu, pow. chodziecki.  (P rezes  L e w a n ­

u O s t ro w iu  W ie lk o p o ls k im ,  pow. ostrowski. dowski) .

33.
(P re z e s  M ecenas  Jankowski) . 42. » W ąg ro w c u ,  pow . wągrowiecki.  (Prezes ks.

M Biłce ,  pow . czarnkowski.  (Prezes ks. Pal- W róblewski) .

34.
mowski). 43. „ W ie len iu  n a d  N otec ią ,  pow . chodzieski.  (P re ­

M Ple sz ew ie ,  pow . p leszew ski .  (P rezes  ks. K w ia t­ zes ks. W oschke).

35.
kowski). 44. „ W olsztyn ie ,  pow . wolsztyński. (P rezes  B.

»» P o z n a n iu ,  ul. G runw aldzka  18, (Hotel Polonja. Kurpisz).

36.
Pokój 32). 45. „ W rześn i ,  pow. wrzesiński.  (Prezes ks. dz iekan

»» R o z d ra ż w ie ,  (w organizacji) ,  pow. krotoszyński. Fierek).

37.
(Prezes  ks. Bronisz). 46. „ W y so c k u  W ie lk im , pow . ostrowski. (Prezes

.. Ś rem ie ,  pow . śremski. ks. dr. Kąkolewski).
38. M S u lm ie rz y ca ch ,  pow . odolanow ski.  (Prezes 47. „ Zan iem yślu ,  pow. średzki. (P rezes  ks. dziekan

39.
Szymczak). Michalski).

»» S z a m o tu łac h ,  pow. szamotulski.  (P rezes  ks. 
ra d ca  Kaźmierski).

48. „ Z bąszyniu ,  pow. nowotomyski.  (P rezes  ks. 
L. P łotka).

S P I S  O P I E K  P O L S K I C H  W E  F R A N C J I .
O p ie k a
O p i e k a
O p i e k a

O p i e k a

O p i e k a
O p i e k a
O p i e k a

Polaka  w P a r y i u ,  Paris  XIII, rue de  1’Interne Loeb .  11. 
P o lak a  w A m iena ,  27 rue  de  Cerisy (Somme).
Po lak a  w Caen ,  34 rue de  1'Engannerie  (Calvados).  
P o laka  w C le rm o n t  F e r r a n d ,  16 rue Mozel Ladeuil  

(Puy de Do me).
P o lsk a  w Sa in t  E ti e n n e ,  3 P lace  de 1’Hote l  dę Ville. 
P o lsk a  w Le  H a v re ,  148 Bid. de  S t rasbourg  (Seine inf.). 
Po lsk a  w Lille,  110 B oulevard  de  la Republique ,  La 

M adele ine  les Lille. (Nord).

O P I E K A  P O L S K A  W  R U M U N J I :
C z ern io w c e ,  (Cernauti) ,  ul. Ge neral Mircescu 22. (Prezes 

azimierz W ęglowski,  sekr. Zofja  Szym onowiczowa).

O p ie k a  P o lsk a  w Lyonie ,  Ville Urbaine,  L yon 14 bis. Bid.
Eugene  Reguillon (Rhone).

O p ie k a  P o lsk a  w Miluzie, Mulhouse,  9/11 rue des  T anneurs .  
O p ie k a  P o lsk a  w Metz,  8 rue P au l  Michaux (Moselle).
O p ie k a  P o lsk a  w Nancy ,  16 A. Passag e  de la Rame.
O p ie k a  P o lsk a  w R oubix ,  119 rue Paillard (Nord).
O p ie k a  P o lsk a  w Soissons,  16 rue de Belleu (Aisne).
O p ie k a  P o lsk a  w Tuluz ie ,  T ou lose ,  25 rue B ayard  (Haute 

Garonne).

O P I E K A  P O L S K A  W  N I E M C Z E C H :
(Polniscber Hilfsverein) Berlin, Breslauerstrasse  18.
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Wydział Wydawniczy i Kolportażowy
Zarząd Główny Stowarzyszenia

»OPIEKA POLSKA NAD RODAKAMI NA OBCZYŹNIE"
W a r s z a w a ,  K r a k o w s k i e  P r z e d m i e ś c i e  Nr. 6, m. 11a

poleca swoje wydawnictwa!

Ś p i e w n i k  d l a  r o d a k ó w  n a  o b c z y ź n i e
w o p raco w a n iu  zaw ie ra  85 pieśni (religijnych, n a ro d o w y ch ,  ludow ych  i dziecinnych) — cena 50 groszy.

K S I Ą Ż K Ą  DO N A B O Ż E Ń S T W A  D L A  D Z I E C I
zaw ie ra jąca  na jw ażnie jsze  m od li tw y  i pieśni kościelne, p rzygo tow an ie  do spow iedzi  i komunji  św., oraz  ewangelje  na

wszystkie  święta. Cena  l złoty.
^   ̂ O d  w łasnych  w y d aw nic tw  udzie la  się przy znacznie jszych zam ów ien iach  znacznego  rabatu.
n a ^ 0̂ 2 ^ ® 8nyck w y d aw n ic tw  W y d zia ł  K o lpor tażow y  chętnie pośredn iczy  w zakupie  książek d la  szkół i b ibljotek polskich
p r z °  ^zy znie, u k łada  ka ta logi i kom ple tu je  bibljoteki,  z a ła tw ia  zam ówienia  T o w a rz y s tw  i instytucyj polskich na obczyźnie ,
.  ̂ syfa p o t rze b n e  druki b ib ljo teczne  i ka ta logi księgarskie ,  informuje w sprawie  doboru  od p o w ied n ich  książek szkolnych
_ ośw ia tow ych .  D os ta rcza  w y d aw n ic tw  ośw ia tow ych ,  jak np. w y d aw nic tw  T o w arzy s tw a  Szkoły Ludow ej  w Krakowie  

e L w °w ie ,  l olskiej  Macierzy Szkolnej w W arszaw ie ,  Po lskiego T o w arzy s tw a  K ra joznaw czego  w W arszaw ie  i inne
po  ulgowych  cenach.

Nowowydane książki są stale rejestrowane na łamach „WIEŚCI z POLSKI” w rubryce „ P r z e g l ą d  k s i ą ż ę  k".



D R U K A R N I A

PO L SK IE J MACIERZ Y

SZKO LN EJ

JUarseawa, Elektoralna i8. Telefon 21)2-94,


